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R o k  V I. S I E Z f t ^ A ł ł Y  OP.GAS E C K O K R A T Y C Z H Y

„wyciestwo tezy Snowdenc,
Zbliżenie fre ncusko - niemieckie. Triumf Snowdena.

J e d n ą  z n a jw a ż n ie js z y ch  p rzy czy n  
s k ła n a ją c y c h  F ra n c ję  n ie ty lk o  do 
w y ró w n a n ia  s ta ry c h  p o ra c h u n k ó w  z 
N iem cam i, ale i do osiągnięcia  t r w a ­
łego z n im i p o ro z u m ie n ia ,  je s t  poczu  
cie n iebezp ieczeń s tw a  zag raża jąceg o  
s ta r e m u  k o n ty n e n to w i  ze s t ro n y  A m e­
ryk i .  N iebezp ieczeńs tw o  p o d b o ju  e k o ­
n o m iczn eg o  rozb ite j  n a  pok łó co n e  
k o n k u ru ją c e  ze sobą  n iew ie lk ie  w p o ­
ró w n a n iu  ze St. Z jednocz , o rg a n iz m y  
e k o n o m ic z n e  p a ń s tw  eu ro p e jsk ich .

S tan y  Z jednocz , n ie  p o p rz e s ta ją  
na  z a le w a n iu  r y n k u  eu ro p e jsk ieg o  
sw e n n  to w a ra m i ,  k tó ry c h  p ro d u k c ja  
ze w zg lędu  n a  swój m aso w y  c h a r a k ­
te r  je s t  o ty le  tan ia ,  że. p o m im o  k o ­
sz tów  p rzew ozu ,  b i je  k o n k u re n c ję  e u ­
ro p e js k ą  O s ta tn io  zazn acza  się w co 
raz  w iększych  ro z m ia ra c h  dążen ie  
A m ery k i  do  w zięcia  w sw oje  ręce  
ró w n ież  n a jw ię k sz y c h  w a rsz ta tó w  
p ro d u k c j i  e u ro p e jsk ie j ,  n a j ła tw ie j  
d a ją c y c h  się p rz y s to so w a ć  do m e to d  
a m e ry k a ń s k ic h .  W  r o k u  ub ieg ły m  
n a jw ię k sz a  n ie m ie c k a  f a b ry k a  s a m o ­
chodów „ O p e l 1 przesz ła  w ręce  a m e ­
ry k a ń s k ie j  f i rm y  „G enera l  Motors'", 
ś lad em  sw ego k o n k u r e n ta  zdąża  s ły n ­
n y  Ford , Akcja ta  niesie, zag ładę  ró ż ­
n y m  C itro en o m  i F ia to m , a n iechyb  
n ie  o b e jm ie  w k ró tc e  i in n e  b ra n ż e  
p ro d u k c j i

W szy s tk o  to  s tw a rz a  duże  z a n ie ­
p o k o je n ie  w s fe ra c h  g o sp o d a rczy ch  
E u ro p y ,  zag ro żo n y ch  k o n k u re n c ją  
a m e ry k a ń s k ą ,  k tó re j  w obecn y ch  
s to s u n k a c h  po li ty czn y ch  m u sz ą  u ledz 
p ręd ze j  czy późne j.  Z a n iep o k o jen ie  
u dz ie la  się tak że  rząd o m , p on iew aż  
za lew  obcego k a p i ta łu  poc iąga  za 
sobą  z b ieg iem  czasu  uza leżn ien ie  od  
n iego  n ie ty lk o  g o sp o d a rk i ,  ale i p o l i ­
tyk i  p a ń s tw o w e j .  P lusy , k tó re  p o s ia ­
d a ją  w ie lk ie  i e k o n o m iczn ie  rozwi 
m ę te  p a ń s tw a ,  lub zw iązki p a ń s tw  
n a d  pokłóconem u „ m o c a rs tw a m i 
s ta ru sz k i  —  E u ro p y  d a ją  się o d c z u ­
w ać  co raz  do tk liw ie j .  K .edy  poz iom  
cyw il izacy jn y  Chin, In d y j  a n a w e t  
Rosji  Sow ieckie j ,  jeżeli j a k im ś  c u d e m  
nie  rozleci się o na  na  części, dosięgnie  
poz iom u  p a ń s tw  z a ch o d n io  - e u ro p e j ­
sk ich . p ie rw sze  sk rzy p ce  w ko n ce rc ie  
św ia to w y m  wypaćfną z r ą k  tych  os ­
ta tn ich .  jeżeli do tego czasu  nie  z d o ła ­
ją  "się one  p o ro zu m ieć  i zso lidaryzo- 
w ać  sw oich  in te re só w  w t s to su n k u  do 
nowyych  potęg.

Św iadom ość, że w ty m  k ie r u n k u  
z m ie rza  ew oluc ja  s to su n k ó w  pow o 
jc n n y c h ,  zaczyna  ch w ilam i,  t r o s k ą  
zasęp iać  czo ła  po litvkóv e u r o p e j ­
sk ich . D a lek ie  to  w p ra w d z ie  jeszcze, 
a le  już  nac isk  potęgi ek o n o m ic z n e j  
A m ery k i  Półn. jes t  tak  silny, że du m  
n a  dew iza Anglji —  „splendid isola- 
tiun“ (w sp an ia ła  izolacja) n a leży  do 
przesz łości A nglia  w alczy  już  m e  o 
u t r z y m a n ie  p rzew agi swej floty , lecz 
jed y n ie  o ró w n y  s to su n ek  sil n a  m o ­
rzu  ze S tan am i Z je d n o czo n em u  Cóż 
d o p ie ro  F ra n c ja ,  N iem cy, W łochy ,  
k tó ry c h  in te re sy  h a n d lo w o  - m orsk ie ,  
ko lon ja lne , wzię te  oddz ie ln ie  zależą 
te ra z  od do b re j  w o ’i Am eryki i Anglji.
glji-

* * ii:

Nie co innego ja k  te  sm ę tn e  p e r ­
sp e k ty w y  sk ła n ia ją  n ie k tó ry c h  p o l i ­
tyków" p ań s tw , w p ie rw sze j  linji z a ­
grożony cli e k sp a n s ją  A m eryki,  do w y ­
r ó w n a n ia  sw oich  sp rz e c z n y ch  in te r e ­
sów" i z a d a w n io n y c h  n ie p rz y ja ź n i  tak , 
ab y  m ó d z  się n a s tę p n ie  so l id a rn ie  
p rzec iw staw ić  n a p o ro w i  potęgi z za 
A l la n ty k u

N araz ie  w idz im y  ty lko  ba lo n y  
p róbne ,  puszczone  d la  celów w y w ia ­
dow czych . T a k im  b a lo n e m  jes t  b r ian -  
d o w ska  P a n e u ro p a ,  o k tó re j  n ic  w p r a ­
w dzie  n ie w ia d o m o  n a  czem  ma p o le ­
gać, ale już  s am a  n a z w a  p o s iad a  w 
sobie  e lem en ty  tak ieg o  now ego hasła .  
W  w \ p o w ied zen iach  się p ra s y  na  ten  
te m a t  czuć p e w n e  zak ło p o tan ie .  T ak  
to  hasło  w ygląda  w te j  chw ili  g ro te s ­
kow o, tak  n ie  z n a jd u je  p o d s ta w y  w

dzis ie jszych  s to su n k a c h  eu ro p e jsk ich .  
Ale ju ż  sam  fak t ,  że z łap a ł  je  w s a ­
dził do swego w o rk a  in s t ru m e n tó w  
p o li ty czn y ch  B r ian d ,  p ie rw sz o rz ę d n y  
g racz  po li tyczny , in tu icy jn ie  w y c z u ­
w a ją c y  k sz ta ł to w a n ie  się n o w y c h  n a s ­
t ro jó w  i p r ą d ó w  w Opisiji p u b liczne j  
sw ego k ra ju ,  s tan o w i dow ód, że coś 
rea ln eg o  w n ie m  się k ry je .

O wo „coś“ n ie  jest  b y n a jm n ie j  z a ­
g ad k ą  m e  do ro zw iązan ia .  P ięk n eg o  
i p o p u la rn e g o  s łow a „ P a n e u r o p a “ 
użył B r ia n d  d la  b a rd z ie j  o g ran iczo  
ne j  w  p rzes trzen i  k o n cep c j i  W y p a ­
lić w 10 la t  po  w ojn ie ,  w chw ili  k iedy  
ro zw aża  się k w es t ja  zabezp ieczen ia  
zw ycięzcy  przód  a g re s ją  zw yciężonego 
słow"a: p o ro z u m ie n ia  f ran cu sk o -n ie -  
m ieck ie  —  byłoby lek kom yślnośc ią ,  
b y łoby  p ro w o k o w a n ie m  m ezas ty g  
łych  jeszcze w psych ice  obu  s t ro n  
w sp o m n ie ń  z p rzed  lat 12-tu. R eak c ja  
o p in j i  n a  tak  b r u ta ln e  p o s taw ien ie  
sprawTy m o g łaby  h y ć  zu p e łn ie  n iespo  
dz iew an ą .  Co inn eg o  has ło  „ P a n e u ro -  
py  g o sp o d a rc z e j11. W  tej p o p u la rn e j  
nazw-ie m o ż n a  zm ieścić  w szystko . Cóż 
b o w ie m  dz iw nego, jeżeli je j  re a l iz o ­
w a n ie  rozpoczn ie  się. od  F ra n c j i  i N ie­
m iec?  Ja h iż  to z n a k o m ity  p rz y k ła d  
d la  in n y c h  p ań s tw , ja k a  zachę ta  do 
p o n ie c h a n ia  d a w n y c h  i obecnych  u p ­
rzedzeń  i sporów !

Czy B r ian d  z n a jd u je  oddźw ięk  
tam  d o k ą d  k ie ru je  sw o ją  o fe r tę?  J e ­
żeli chodzi o t. z.w. N iem cy repub li  
k ań sk ie  —  n iezaw o d n ie  tak .  P ro szę  
w ziąć n iem ieck ą  p ra sę  cen trow o-lew i-  . 
cow ą. T o n  w obec F ra n c j i  pow ściąg li  
wy, u p rz e jm e  r e w e ra n s e  p rz e d  Brian  
d em , u b o le w a n ie  z p o w o d u  o p o ru  
S now dena  w t H ad ze  i t. d. A p ro f .  
F r a n k  O p p e n h e im e r  w „Y ossische  Ze- 
i tu n g “ d ru k u je  b a rd z o  in te re su ją c e  
wywody n a  te m a t  roli F ra n c j i  i N ie­
m iec  w  re a l iz o w a n iu  b r ia n d o w sk ie j  
P a n e u ro p y .  „ F r a n c ja  i N iem cy  po  
vTin n y  ją  rozpocząć  —  p o w ia d a  prof, 
O p p e n h e im e r  —  b o w ie m  po tęga  e k o ­
n o m ic z n a  i po l i ty czn a  francusko-n ie -  
m ieck iego  so juszu  o b ro n n eg o  zm usi 
łaby  w szystk ie  p a ń s tw a  k o n ty n e n tu  
eu rope jsk iego , z w y ją tk ie m  b yć  m oże 
Rosji, do  p rz \  łączen ia  się do  niego. 
Co rozdz ie la  F ra n c u z ó w  i N iem ców ? 
R asa?  Nie. O bydw a n a r o d y  są r a so w o  
p om ieszane ,  a e lem en ty ,  s tanowdące 
p o d s taw ę  ich ro zw o ju  n a ro d o w eg o ,  są 
p ra w ie  jed n ak o w e . J ę z y k 1? T a k ż e  nie  
P rzec ież  P ro w a n sa lc z y k  i B re tończvk  
n ie  ro z u m ie ją  sir w za jem n ie ,  tak  sa 
m o  jak  M ek len b u rczy k  z B aw arczy -  
k iem . S u k cesy jn a  w rogość?  T rz e b a  ją  
p rzezw yc iężyć  tak  ja k  zosta ła  p rz e z ­
w yciężona  w rogość  m iędzy  P ru s a m i  
a S ak so n ją  lu b  m iędzy  B u rg u n d ją  a 
F r a n c j ą '1.

Kto mógł p rzy p u szczać  p rzed  10 
la ty , że ty m  ję z y k ie m  zaczną  p r z e m a ­
w iać  do siebie p rzed s taw ic ie le  n a r o ­
d ó w  w ciągu t rzech  la t  zac iek le  wy- 
rz y n a ją c y ch  się w z a je m n ie 9

* * *
S k u tk i  ty c h  zm ian  zasz łych  w s to ­

su n k a c h  po m ięd zy  n ie d a w n y m i zwy- 
c ię s tw an  a zw yciężonym i w c iągu  
o s ta tn ic h  p a ru  lat a n a w e t  m ie ­
s ięcy  m a ją  don ios łe  znaczen ie  t a k ­
że d la  Polski.  W y m a g a ją  one  s p e c ja l ­
nego o m ów ien ia ,  zwłaszcza, że n a  ten  
te m a t  n a s tą p i ły  w d n ia c h  o s ta tn ic h  
godne  uwTagi w y p o w ied zen ia  sie w 
p ra s ie  w a rszaw sk ie j  i m ie jscow ej.

Tests.

ROCZME KOEDUKACYJNE

KURSY HANDLOWE
A. BILDZ1U K IEW ICZA  

w Wilnie, ul. Dąbrowskrego 5
N a  k u r s a c h  ' . y g l a s z e n e  są  przodu .lo ty ;  
Księgow ość ,  n au k a  a hanaiu, po lsk a  k o i e -  
s u o n o e c j a  hand low a, a r y t m e t y k a  nandlo- 
w a ,  s t e n o g r a f j a  I pisanie  n a  m a s z y n a c h

W  poczet  s łu c h a c z y  k u r s ó w  przyjinu  
je s ię  osoby pici  obojga k tó re  u k o ń -  
c z y ły  p r z y n a jm n ie j  szko łę  p o w s ze ch n ą

Zapisy przyjmuje sekretarjat kursów 
od godziny 6 do 7 wieczór. 2201-1

LO N D Y N , 14-VIII. (Pat.)  Dzis
wieczorem  p ra sa  lon d y ń sk a  p izy- 
niosła w iadom ość  o ca łkow item  o d ­
prężeniu , k tó re  zapanow ało  w H a ­
dze. u derza jąc  p rzy tem  w ton  zw y­
cięski ' p isząc o S now denie ,  ,ako 
o częściowym  tryum fatorze . P ra sa  
londyńska  twierdzi, ze państw a , z a ­
siadające  w komisji f inansow ej, zgo ­
dziły się n a  żądan ie  S now dena ,  aby 
p lan  Y ounga p o d d ać  w p o d k o m i­
sjach szczegółow ej rewizi N a na- 
s tęp n em  posiedzen iu  w so b o tę  p o d ­
kom isje  te  m ają  b y ć  zw ołane. V^o- 
b ec  tego  przew idu je  się w kołach

p o e ty czn y ch  L on d y n u ,  źe S n c w a e n  
jeszcze  w sobo tę  po  odbyciu  po s ie ­
dzen ia  przez, komisję , o d ’edzie do 
L ondynu , by  pow roc ie  do H agi po 
u kończen iu  prac  podkom isu , c o » / g  
obliczeń londyńskich , p o trw a  około 
8 —10 dr.i P raua j o n y n s k a  o k r e  la 
s tanow isko  Francj; jak o  nerw ow e, 
W łoch , .,ako p a sy w n e  - zaznacza, 
że je d n a  Bfełgja okaza ła  czynne  zro ­
zum ienie sytuacji i że  prem ierow i 
belg ijsk iem u Jasparow i należeć się 
będz ie  w dz ięczność  Wielk-tj Brytanji, 
gdy zo s tan ą  osiągnięte pom yślne 
wyniki.

BERLIN, 14. VIII (Pat). Wielkie
w rażenie  w prasie  berlińskiej w y­
wołały w czorajsze  wyniki p ry w a t­
nych  n a rad  m iędzy p rzew odniczą­
cymi perty, aljanckicb. Jako na jw a­
żniejszy wynik tych narad ,  uw aża 
p ra sa  b :rlińska zaniechan ie  tw orze­
nia komisji technicznej, k tó ra  — zd a ­
n iem  dzienn ików  berlińsk ich— miała 
być jednocześn  ,e podkom is ją  finan­

sow ą 1 m iała obliczyc m. in. irontr- 
żądan ia  finansow e Niemiec do a 
;an tów , zw iązane z ew akuacją , a 
m ianow icie  żądan ia  o d szk o d o w ań  
za  zniszczone budynki etc. R ezy g ­
nacje  z tw orzen ia  tej komisji u w aża  
p ra sa  berlińska za dow ód, 13 sp ra ­
w a  ew akuacji istotnie zaczyna  się 
s taw ać  realną.

Oburzenie prasy niemieckiej.
BERLIN, 14.VIII (Pat). N a  w ia­

domości o zarysow ującym  się k o m ­
promisie w H a d ze  za reag o w ała  pra" 
sa berlińska alarmująco Szczegól­
nie oburza  się p ra sa  nac jonalis tycz­
na, k tó ra  nazyw a pro jek ty  angiel- 
sko-francuskie p róbą  w ym uszen ia  i 
pisze o szacherkach  politycznych  w 
spraw ie  N adrsnji.  Nacjonalis tyczna 
.L ocal A nzeiger"  a larm uje z pow o- 
cu grożącego Niemcom n ieb ezp ie ­
czeństw a, ze  b ę d ą  musiały zapłacić

Komunikat o naradach ministrów.
BERLIN. 14. 8. (Pat). W  uzupe ł­

nieniu wiadomości o wczorajszych 
narad ach  m iędzy p rz ed s taw ice la m .  
4 m ocarstw  okupacy jnych , a d e leg a­
tami n iem ieck mi w H adze ,  kom uni­
k a t  półoficjalny donosi, że w kwe- 
stjach, pozosta jących  w zw iązku z 
ew akuac ją , ze strony niemieckiej nie 
poczyniono  do tychczas  żadnych  pizy- 
rzeczeń.

R ozm ow y pow yższe miały tylko 
ch a rak te r  rozw ażań  p rzygo tow aw ­
czych. W  odpow iedzi na zyczer.ie,

aby  N iem cy zdobyły  się w kwestji 
roszczeń  odszkodow aw czych  za oku­
p ac ję  na  gest  spontan iczny , strona 
niemiecka, wskazała, iz Niemcom 
przysługuje praw o żądan ia  ew ak u a­
cji 1 że odnośne  sumy odszkodow aw ­
cze posiadają ,  ze w zględu na star. 
kasy  państwrowej, pow ażnt zn acze­
nie. O dpow iedzi Anglji, Belgji i F ran ­
cji w sprawie dokładnych  dat ew a­
kuacji oczek iw ane  są  — w g infor- 
m acyj kom unika tu  — w  sobotę.

f t r .  Ig 5 (1530 )

Reorganizacja armji łotewskiej.
R Y G A . I4.VI1I. (Pat). W  zw .ązku 

z zam ie rzoną  reo rgan izac ją  mini­
s te rs tw a  sp raw  w ojskow ych , blok 
narodow y  wystąpił z in .c ,a tyw ą za­
w arcia  porozum ien ia  w tej sp raw ie  
z inneml grupam i koaiicu. M inister 
spraw w ojskow ych  Ozols odby ł n a ­
rady  z przedstaw icie lam i r p o szc ze ­
gólnych grup  koalicji w pow yższe, 
sprawie.

W rezultacie  partje  koalicyjne,

k tó re  d o tychczas  sprzeciw iały  się 
reorganizacji,  zgodziły sie na  to, 
ażeby  reo rgan izac ja  zos ta ła  p rz ep ro ­
w adzona, ,e d n a k z c  nie zaraz, lecz 
stopniowo. P rzec iw ko  reorganizacji  
w ystępu je  obecn ie  tylko blok p o ­
stępow y. w obec tego  rodzaju  zm ia­
ny sy tuacji p rzew idyw any  kryzye 
gab ine tow y  m ożna  uw a;:a r  za  za ­
żegnany.

Lot Zeppalfna.
BERLIN. 14.VIII, (Pat). „Vossis- 

che Z e n u n g "  donos, z F i ie d rc h s -  
he ien ,  że dr. E ck n e r  zd ecy d o w a ł się 
o s ta teczn ie  ro zp o czą -  swój lot d o ­
oko ła  świata  w czw artek . Y d rodze  
do Rosji „ Z e p p e ' in “ przeleci nad  
3 e rh n e m  w czw artek  około 10-ej 
rano. W  dal szym  ciągu drogi „ Z e p ­

pelin" lecieć będzie  n ad  P om orzem  
po lsk iem  i Królew cem  a s tam tąd  
uda się do Rosu, p rzyczem  granicę  
rosyjsko ło tew sk ą  m a p rzelecieć  
„Z eppelin"  m iędzy  D ynaburg iem  a 
M ińskiem, sk ąd  m a sk ierow ać się 
na M oskw ę

Posiedzenie komisji finansowej.
Zakończenie dyskusji generalnej.

H A G A , 14.YIII (Pat). Z eb ran ie  bedz ie  brać  po d  uw agę niety lko n “
komisii f inansow ej rozpoczęło  się o te resy  p ań s tw  p rodukujących ,  lecz
godzinie  9-ej rano  pod  p rzew ód- również i in teresy  p ań s tw  konsum u-
n ic tw em  m inistra  O u ta r ta .  P ierw szy  iacych, a to może w p ierw szei linji
p rzem aw iał m inister L oucheur  w W łoch . W  konkluzji delegacja fren-
spraw ie  św iadczeń  rzeczow ych. Z a -  cuska przychyla  się do wniosku,
sadniczo— pow iada  o n —F ranc ja  nie zm ierzającego  do zbadan ia  tej spra-
sprzeciw ia się wnioskowi angielskie- w j  w osobnej podkomisji,  p r  yczem
m u co do ograniczenia  św iadczeń  w w edług  L o u ch eu ra— takiemi g łowne-
n a tu ize  i od d an ia  tej sp raw y spe- mi kw estjam ., jakie będą tam roz"
cjalnie w tym  celu powołanej’ pod- p a try w an e , m aią  być: w ielkość do-
komisji. ' s taw  rzeczow ych, a n as tęp n ie  kon-

L o u ch eu r zw raca  jed n ak że  uwa- trola n ad  teirn dostaw am i, między
gę, ze jego zdan iem  św iadczen ia  w innem i sp raw a  reeksportu ,
naturze, nie m o g ą  mieć takiego wpły- N astępn ie  przem  wił m inister Ru-
wu na h ande l  zagraniczny  W ielkiej munji M ironescu, zw raca jąc  uw agę
Brytanji i jej bezrobocie, jak to na  in teresy  iRumunji w pprawach
przedstaw ił m inister angielski Gra- dos taw  w naturze, ze wzgie lu na
kam . poczyn ione  juz kon trak ty  n a  czas

Z  drug ej strony, rozumie on do k ońca  roku 1931.
dobrze sy tuac ję  Niemiec, że bez Z e  względu na  w y czerp an ie  dy-
sw iadczeń  w na tu rze  nie byłyby one  skusii w sp raw ach  dos taw  w na- 
w stanie pokryć  obecn ie  w całości turze, pow rócono  do dyckusji gene-
g o tów ką  swych zobow iązań  odszko- ralnej, w ćtórej głos zab rtJ  przed-
dow aw czych . Z e  swej s trony  prag- stawioiel Por^ugaiji, o - ł t  orzedstaw i-
mt! zaznaczyć, n a  podstaw ie  sw ego ciel Grecji, k tóry  zgłosił wniosek,
do tychczasow ego  d o .w iad czen ia ,  iż aby spec ja lna  podkom is ja  zaję ła  się
n.e wi łzi, aby  problem  sp ła t  repa-  spraw a gene ra lnego  un  gu jw an ia
racy jnycb  m ożna  było wogole roz- w szystkich  spraw odszkodow aw -
w iązać n a  innej d rodze  czych, w ypływ a.ących  nietylko

S p raw a  dostaw  w natu rze— mówi t rak ta tu  wersalskiego- ale 1 z innych
L o u ch eu r— stanowi n ietylko problem  trak ta tó w  pokojow ych, zaw artych  po
czysto rep a ra c j  jny, lecz jes t  on . woji ie.
rów nież  zw iązany z ca łoksz ta łtem  Na tern dyskusję  gen c ta  n ą  zam-
m iędzynarodow ej w vm iany  gospo- kn ie to  i w yznaczono  n a s tę p n e  po-
darczej i jeżeli chodź1 np. o węgiel, s iedzenie  n a  sobo tę  rano. O droczę-
to usunięcie  dostaw  w ęgla rep a ra -  ni< tak ie  d an o  w tym  celn. aoy  u*
cyjnego  nietylko nic złagodziłoby możliwie poszczególnym  delegacjom
kryzysu  w ęglow ego Anglji l e c z p iz e -  p izep ro w ad z en ie  rozm ów  przed  po-
ciwnie, w p ro w ad z  łoby ponownej]za- ńedzen iem  sobotniem , n a  którem 
m :eszanie  na  rynku  w ęgiow ym . no- m ają  być za ła tw ione sp raw y  co do
w ą konkurenc ję  w ęgla niem ieckie- u tw orzenia p ro p o n o w an e j  podko-
go i. co za tern idzie, n o w ą  w alkę misji. Z eb ran ie  odbyło  się w tonie
0 ceny, obn iżen ie  tych cen, a więc po jednaw czym , a przem ów ien ie  Lo-
1 pogłęb ien ie  i tak  już is tn ie |ącego  ucheura , w ygioszon- ze sw adą, t a -
k ryzysu węglowego. w ierało duzo  uprze jm yeh  : zwrot j w

Przy  rozw iązyw aniu  p rob lem u do- p od  ad resem  za-pv no Anglii, <ak i
staw w ęgia  rep aracy jn eg o  t rzeba  N iem .ec  oraz W łoch

Nie będzie komisji technicznej.

Rezultaty narady ministrów.
L O N D Y N , 14.Y1II (Pat). Dzienm-

k. angielskie donoszą  z Hagi, że 
n arad y  p ry w a tn e  m iędzy m ężam i 
s tanu  posunęły  sp raw ę  poroŁurme- 
r,.a i spow odow ały  pew n e  o d p rę że ­
nie w sytuacji. W czora j  w apa ita -  
m en c i t ,  z i m o w a n y m  przez  H e n d e r ­
sona, o d b y ła  sie n a rad a  p rz ed s ta ­
wicieli 4-ch m o cars tw  za n teresow a- 
n ych  bezDośrednio k w e s t ą  Nadrenji.

M ówią, że n a raay ,  odby te  u H e n ­
d ersona ,  zadow o  liły ich uczes tn i­
ków. Ci sami m ężow ie s tanu  o d b ę ­
d ą  dalszą  w ym ianę  zd ań  o crsarak- 
terze p ry w a tn y m  p rzed  po n o w n em  
zebran iem  się komisji politycznej. 
P rzedstaw icie l  Mjglii miał podczas  
tych  n a rad  wyrazi.- ponow nie prag- 
r leme, aby oddziały  okupacy jne  a n ­
gielskie mogły  spędzie św ięta  Boże­
go N arodzen ia  już w kraju. P o n ie ­
waż okres  ew akuacji  tych  o ddz ia ­
łów . m usiałby _ trw ać  3 m ies.ące, 
p rze to  w ycofyw anie  oddziałów  m ia­

łoby się ro zpocząć  w połowie w rze­
śnia r.b.

O ddzia ły  bry ty jsk ie  w N a d re n ’ 
liczą około 6 tys. lu d j ' ,  mniej w ię­
cej tyle liczą oddziały belgijskie. 
L iczniejsze są  oddziały francuskie,  
ale w ko łach  angielskich wierzą, ze 
b i ia n d  dołoży s tarań, aby ew entu- 
slne ew akuac ja  oddzia łów  francus­
kich odbyw ała  się w tym  sam ym  
okresie , co i angiu lsk ich  i aby  p rze ­
p ro w ad zen ie  jej do trzym yw ało ,  o le 
możności, tem p a  A nglikom  i Bel­
gom.

P raw d o p o d o b n ie  jed n ak  całkow,- 
te  w ycofanie  się oddziałów  francu ­
skich z N adrenji  n iem itek ie j  n r s tą -  
p rłoby dop iero  w początkach  ' roku  
przyszł. „Daily H e i .“ sądzi, że e w a ­
kuacja  m ogłaby  się p rzed łużyć o 3 
m iesiące ze w zględów  tech n ic z ry c h  
i że  jeiir N iem cy uzna ją  s łuszność 
w zględów  technicznych, w ów czas  
re sz ta  trudności zosta łaby  usun ię ta .

Koniec pjsiedzenie komisji finansowej.
H A G A , 14.VIII (Pat). P rzy  k o ń ­

cu dzisieiszego posiedzen ia  komisji 
finansow ej zabra ł  głos Snow den , o* 
świadczając , ze przyję ty  w niosek  
jes t  n iezw ykle  poży teczny .  Bez t a ­
k iego w niosku opinja  m ogłaby  in­

te rp re to w ać  oaroczenn : po s ied zeń
komisji, jako  oznakę, iż konfe renc je  
zna lazła  się w i m p a s i e .  S n o w d en  
a c  dał, źe życzy komieji, aby  w so ­
bo tę  osiągnęła  ow ocne  wyniki -w e j 
pracy.

za ew ak u ac ję  bardzo  znacznem i o 
fiaiam pieniężnem i Inne dzienniki 
hugenbergow sk ie ,  m ówiąc o projek 
cie p rzerw an ia  obrad  o lenarnyc"  r a  
czas obrad  podkom .sy j,  które mają 
b yć  u tw orzone w sobotę, n az y -  a 
ten  fakt p rzerw aniem  konferencji 
obaw ia  się. że Briand w ten sposoi 
uzyska  czas n a  p rzeg o to w an ie  sw o­
jej osta tecznej rozgrywk' w spraw ie 
komisji kontroli Nadrenji.

Opinja prasy francuskiej.
, P A P Y Ż . 14.VIII. (Fat). O p .n ja

publiczni f ran cu sk a  śledzi z ogrom - 
nem  n a p re te m e m  p rzeb ieg  k o n fe ­
rencji m iędzynarodow ej w H adze .  
W szy s tk ie  w iększe dziennik- w y­
słały do H ag i spec ja lnych  ko re s­
p o n d en tó w , R ó w n .e i  ofifcjalna a g e n ­
cja H a v a ta  zorganizow ała  służbę 
spec ja lną  w H a d ze  na  czas k o n fe ­
rencji.

D ziennik  „C om oedia"  zaznacza, 
ze po raz p ierw szy od czasu wojny 
u kazu ją  się obecnie w prasie  ofi- 
c ja1 ie  kom unikaty , p rzypom ina jące  
p e łn e  trwogi chwile, k iedy z urzę- 
d ow ych  lakonicznych  d o m es’ei. s ta ­
ra n o  się o d g ad n ąć  prawdziwy stan  
rzeczy  n a  froncie w ejennym . Dzi­
siaj frontem  jest  H aga ,  gdzie w aża  
się lo6y przyszłego pokojow ego p o ­
życia ludów europejskich,

O sta tn ie  wieści z konferencji  p o ­
zw alają  p rzypuszczać, że S n o w d en  
ustąp i nieco ze sw ego  n .eprze jed-  
nanego  stanow iska. Niemniej, sytu- 
ac |n  w dalszym  ciągu jes t  zawikła- 
na. W ed łu g  ogólnej opinji w szyst­
kich n iem al dzienników, ca: 1 n a ­
dzieja  lezy w umiejętności i d o ­
św iadczeniu  Brianda.

Jest  on - pisze „Petit  Paris ien*— 
przedm io tem  podziw u ca łego  sw ego  
otoczen.a . Dzięki swej rów now adze ,  
nie zd iadza w niczem  sw ych  zam ia­
rów, nie dając się i io w o a o w a ' pe- 
sym istycznem  w iadom ościam i. Bri- 
aridow1 nie są  O D c e  ten d en c ie  u go­
dowe, nie Ja je  s.ę jed n ak  wciągat 
do żad n y ch  n ie jasnych  kom lunacyj.  
B r ian d —-pisze dziennik  —nie będzie  
ponosił  odpowiedzialności, jeżeli 
dzień  jutrzejszy  przyniesie  p rzerw a­
nie konferencji.  P e rsp ek ty w a  ta  w ca­
le go nie zastrasza .

„La k e p u b l iq u e “, oricjalny organ 
grupy  radykalnej,  om aw iając do tych ­
czasow y przebieg  konferencji,  z a ­
znacza , że o ile w ystąp ,en ie  S now ­
d e n a  wywołało rozczarow anie , to z 
zadow olen iem  należy podkreślić  ser­
deczny  cha rak te r  s tosunków  Bi ,an- 
ds ze S tresem annem . W chwili, gdy 
R zeczpospolita  n iem iecka : wieci 
10-lecie sw ego istnienia, w opinji 
publicznej Francj. i N ’em iec zaryso'

w uje się w za’em n e  zbiżenie. P ew ien  
w piyw na to zbliżenie wyw lera 
p raw d o p o d o b n ie  bezw zględne  s ta ­
now isko Anglji.

N iem a m ałych  przyczyn bez wiel­
kich sku tków  — pisze „Le Repub- 
Iique“, to  też  ew entua lność  ta  m oże 
przysłużyć się spraw ie  pokoju , znie- 
w alając rzad brytyjski do n ieodra -  
czania konferencji i p rzyjęć a  sp ra ­
wiedliwszej koncepcji p raw  i obo­
wiązków, jak ie na  nim ciążą  z ty ­
tułu s tanow iska  wielkiegc m ocar­
stwa.

„A ction Franęj tse" w ar tykułach  
L eo n i  D a u d e n t’a, w przec ;wienstw ie 
do innych  dzienników, za jm uje  s ta ­
now isko  zdecydow an ie  p esy m is ty cz­
ne. D zienni*  twierdzi, ż t  k o n fe ren c ja  
w H a d ze  jest konfe renc ją  likwidacji 
nie wojny, lecz zw ycięstw a, a naw et, 
być może Francji. R ząd  brytyjsk. 
jes t  wyrs znie ge -m anon lsk i  i nas tro ­
jony wrogo do Francji. Niems w ą t­
pliwości — ośw iadcza „Action Frau- 
ęaise" —że n ad  Franc ją  zawisła gro­
za w ojny, większa, niż w sierpniu 
■914 roku

W ydalenie ooywateli 
sowieckich z Charbmu.

M O S K W A . 14-Ylfl. (Pat.) A g en  :ja
sow iecka „ 1 ass"  donos z Charbinu, 
iż w yd a lo n o  s tam tąd  wczorai 166 
obyw ate li  sowieckich i żc  liczne 
a resz tow ań .a  d o k o n an e  zostały we 
wszystkich wyd-.iałach w schodrio -  
ch.nskiej kolei żelaznej.

Min. Sokal w Kadzę.
H A G A , 14 VIII. (Pat.)  W  związku 

zs  zbliżającą się sesją  Ligi N arodow  
przybył do H ag i  m inister Sokal c e ­
lem om ów ien ia  z ministrem sp raw  
zagran icznych  Z alesk im  spraw  zw ią­
zan y ch  z sesją.

J A N  B U Ł K A . K
a r ty s ta - f o to g r a f .

■agielionska 8, te l .9 6 8  P rz y jm u je  9 —6.
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Tertius ?au(fcns.
(7?ote Japonji w zatargu. o kolej wschodnio-chiriską).

O p e r t r a k ta c ja c h  ch iń sk o -ro sy js -  
kich, toczących  się je d n o cześn ie  w 
C ha rb in ie ,  o ra z  p o d  a u sp ic ja m i  n ie ­
m ieck iego  „ w u ja s z k a ” w Berlin ie , 
n a d c h o d z ą  sp rz e c z n e  wieści. C odz ien ­
n ie  n iem al  c z y ta m y  dep. o do jśc iu  do  
p o ro z u m ie n ia  m iędzy  z w a ś n io n y m 1 
k o n t r a h e n ta m i ,  a jednocześnie  te le g ­
r a m y  d o n o sz ą  o zao s trzen iu  się s y tu ­
acji  w M an d żu r j i ,  o k o n c e n t ra c j i  
w o jsk  n a d  g ran icą  i o p r z y g o to w a ­
n ia c h  obu  s tron  do  k a m p a n j i  w o je n ­
nej.  J a k k o lw ie k  s y tu a c ja  n a  D a lek im  
W sch o d z ie  ze s ta d ju m  o s treg o  p rz e ­
ch o d z i  w ch ro n iczn e ,  n ieb ezp ieczeń s ­
tw o  zb ro jn eg o  z a ta rg u  jeszcze n ie  m i 
nęło . P łom ień  w a śn i  z ła tw ośc ią  w y ­
w o łać  m oże o lb rzy m i pożar .

Jes t  rzeczą  p e w n ą  że ż a d n a  ze 
s t ro n ,  an i  C hiny , an i  też Sow iety , w 
o b ecn y ch  w a r u n k a c h  nie  p r a g n ą  w o j ­
ny. Nie u lega  rów n ież  w ątp liw ośc i ,  że 
t rw a ją c a  od  t rzech  tygodn i p rz e rw a  
w  k o m u n ik a c j i  na  l in ji ko le jo w ej  
W sch o d n io -C h insk ie j  p rzy n o s i  n ie o ­
b licza ln e  s t r a ty  z a ró w n o  k o le jn ic tw u  
ro sy jsk ie m u ,  ja k  i ch iń sk ie m u  h a n d ­
lowi. Czem więc u z a sa d n ić  ow e kun  ■ 
k ta to r s tw o  w p e r t r a k ta c ja c h ?

D z i e n n i k i  an g ie lsk ie  k o lp o r tu ją  
n ie d y s k re tn ą  w iad o m o ść ,  że w w y w o ­
łan iu  za ta rg u  n a  D a lek im  W schodz ie  
i w jego p rz e d łu ż a n iu  n ie m a łą  rolę 
o d g ry w a  J a p o n ja .  S pó r  b o w ie m  o 
p ra w o  w łasnośc i  do ko leji W sch . 
C h ińsk ie j ,  p o ru sz a  ży w o tn e  in te re sy  
k ra ju  W schodzącego  Słońca.

W  J a p o n j i  n a  k i lk u  m a ły c h  w y se ­
p k a c h  gniezdzi się p rzesz ło  50 mii jo ­
n ó w  ludzi, —  ene rg iczn y ch ,  p r a c o w i­
tych  i p o ję tn y c h  uczn ió w  eu ro p e jsk ie j  
k u l tu ry .  Ż i j ą  o n i  stłoczi ni w n ie z n o ­
śn e j  c ia snoc ie  ek o n o m ic z n e j .  E m i­
g rac ja  s tan o w i tam  je d n o  z n a j t r u d ­
n ie jszy ch  do  ro z w ią z a n ia  zagadn ień . 
O d d w u n a s tu  la t  A m ery k a  jest dla e- 
m ig ra n tó w  z a m k n ię ta ,  w yspy  F i l ip iń ­
sk ie  n a leżą  rów n ież  do  am erykanów ',  
In d o -C h in y  i C h in j  ś ro d k o w e  są p r z e ­
lu d n io n e .  Na pó łnocy  rozpośc ie ra ją  
się o b sz e rn e  te ry to r ja  sow ieckie  do 
k tó ry c h  ja p o ń c z y c y  na raz ie  d o s tęp u  
n ie  m a ją .  W  ty ch  w a r u n k a c h  je d n a  
ty lk o  p ozos ta je  d ro g a  d la  ja p o ń s k ie j  

^ e k s p a n s j i :  M an d żu r  ja i M ongolja , do 
k tó ry c h  z Korei i p ó łw y sp u  K w a n tu n g  
zn a jd u  jących się pod w ładzą  J a p o ­
nji, d o s tęp  je s t  n a d e r  ła tw y . Je s t  on  
tem  ła tw ie jszy ,  że w rę k a c h  j a p o ń s ­
k ich  z n a ja u je  się l in ja  k o le jow a  p o ­
łu d n io w o -m a n d ż u rs k a ,  łącząca  Char- 
hin, p o p rz e z  M u k d en  z p o r ta m i  A r t u ­
ra  i D a jre n  (D alnim ). Ze w zględów  

b e z p ie c ze ń s tw a ” kolej ta  o b sa d z o n a  
je s t  p rzez  ja p o ń sk ą  załogę  w o jskow ą , 
aż  do  s tac j i  Czung-Czang, n a  po łnoc  
od  M uk d en u .

W  z a ta rg u  o kolej W sch o d n io -

C h ińską , s toi w y ra ź n ie  po s t ro n ie  
ch iń czy k ó w , ja k k o lw ie k  u rzędow o  u- 
p rzed z i ła  m o c a rs tw a  o swej n e u t r a l ­
ności n a  w y p a d e k  w o jny . N iecha j  
w p rz ó d y  K u o m m ta n g  w ypędz i  R os jan  
z M an d żu r j i ,  a późn ie j  m y  się u ło ż y ­
m y  z N a n k in e m , —  m y ślą  przeb ieg li  
sy n o w ie  k ra ju  W sch o d ząceg o  Słońca. 
Upiec sw ój t łu s ty  kęs  p ieczen i  p rzy  
ro z p a lo n e m  przez  c h iń s k ic h  n a c jo n a ­
l is tów  ogn isku ,  —  o to  na jb liż sze  z a ­
m ie rz e n ia  po li ty k i  ja p o ń sk ie j ,  k tó ra  
też n iew ą tp l iw ie  w p ły w a  n a  p r z e d łu ­
żen ie  się p e r t r a k ta c ja  p o m ię d z y  Chi­
n a m i  a Rosją. Nie n a leży  zap o m in ać ,  
że w o jskow y  lead e r  K u o m in tan g u ,  
w ó d z  a rm j i  ch iń sk ie j  Gzang-Kaj-Szek. 
zesz ło roczne  sw e w y g n a n ie  spędził  w 
J a p o n j i  i w C h in ach  u w a ż a n y  je s t  za 
zw o le n n ik a  po li ty k i  ja p o n o f i lsk ie j .  
T o też  w iad o m o ść  że w y p ęd zen ie  hol- 
s zew .k ó w  z kolei W sch o d n io -C h iń s-  
k ie j ,  p rzeds ięw zię te  b y ło  p rzez  w ła ­
dze  m a n d ż u rs k ie  w  p o ro z u m ie n iu  z 
ja p o ń c z y k a m i,  jes t  w ie lce  p r a w d o p o ­
do b n a .

Pozos ta je  je d n a k  p o d  z n a k ie m  z a ­
p y tan ia .  czy m is te rn a  sieć p la n ó w  to ­
k i jsk ich  będzie  m og ła  u rzeczy w is tn ić  
się. I s tn ie je  po tężn y ,  acz da lek i c z y n ­
n ik .  k tó ry  b a czn ie  p rzy g ląd a  się grze 
Japończyków ' n a  D a lek im  W schodz ie .  
D la S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  n ie  je s t  
rzeczą  o b o ję tn ą ,  czy ja p o ń s k a  e k ­
sp a n s ja  ro zsze rzy  się n a  M an d żu r ję ,  
czy  też zostan ie ,  ja k  d o tąd ,  u t r z y m a n a  
w k a r b a c h  P rz e d  dz iesięc iu  zaledw ie 
lat, gdy  w y sp ia rz e  az ja ty ccy ,  k o rz y ­
s ta ją c  z w y tw o rzo n eg o  w  Rosji z a ­
m ę tu ,  o k u p o w a l i  M an d żu r ję ,  Szantug , 
S ach a l in  i s p o ry  sz m a t  w sch o d n ie j  
S yber j i  wrraz  z W ła d y w o s to k ie m , c e ­
lem  z a p e w n ie n ia  .,p o r z ą d k u ” , z a n ie ­
p o k o jo n a  A m e ry k a  w ym ogła  n a  J a ­
p o ń c z y k a c h  w y co fan ie  w o jsk  o k u p a ­
cy jn y c h .  Nie dziw' p rze to ,  że S ta n y  
Z jed n o czo n e  wzię ły  żyw y u d z ia ł  w 
d ą ż e n iu  do z l ik w id o w an ia  z a ta rg u  
sow iecko-ch ińsk iego ,  a s e k re ta r z  S ta ­
nu  S t im so n  p o d  p o z o re m  w y k o n a n ia  
p a k tu  Kelloga, p o m im o  iż A m e ry k a  
n ie  u t r z y m u je  z U n ją  Sow iecką  s to ­
s u n k ó w  d y p lo m a tty czn y c l i ,  z a p ro p o ­
n o w a ł  sw'e usługi roz jem cze.

Gdzie dw ucli  się b ije  ta m  trzec i 
k o rzy s ta  J a k ik o lw ie k  więc b ędz ie  
w'ynik p e r t r a k ta c y j  chińsko-sowńec- 
kicli, n a w e t  p rz y  n a jb a rd z ie j  poko jo -  
w em  z a ła tw ien iu  za ta rg u ,  ja p o ń sk ie  
in te re sy  coś zy sk ać  n a  te m  m uszą .  
Czy j e d n a k  ów  te r t iu s  g a u d e n s  będzie  
m ó g ł  o s iąg n ąć  ze sp o ru  sow iecko- 
c h iń sk ieg o  zn aczn e  korzyści,  o tem  
d e c y d o w a ć  będz ie  n ie  p o s ta w a  Z. S. 
S. R., an i  też n ie p r z e p a r ta  w ola  m ło ­
dego n a c jo n a l iz m u  ch iń sk ieg o  do  n ie ­
zależności lecz w y łączn ie  A m ery k a .

L .  I I .

Z Izby
Przem ysłow o -  rlandiowej 

w  Wilnie.
EKspori w łosia  końsldego.

Jed n a  z zagrań ,cznych  fum  zgło­
siła ofertę  n abyć .a  w P o lsce  w ięk ­
szej iloici włos-a końskiego , p o c h o ­
dzen ia  p o lsk ’ego, rosyisk *;go lub 
c h .ń a ^ e g o ,  z w yłączen iem  traw y 
chińskiej. C eny  za ten  r r ty k u ł  nie 
-nogą p rzekraczać  6 —  7 f ankow  
szw ajca tsk ich  za 1 kg

P on iew aż dostaw a  ta  jes t  p rze ­
zn a czo n a  dla jednego z zagran icz­
nych  M inisterstw  S praw  W o r k o ­
w ych i będz ie  trak to w an a  iako za ­
m ó w ien ie  p róbne ,  przeto  d o k ład n e  
w ykonan ie  tego  zam  iwienia bedzie  
s tanów .ło  p o d s ta w ę  do zaw-arcia w 
przyszłości da lszych  tranzakcy j.

W  spraw ie  szczegó łów  w w ym ie­
nionej sp raw  ę zg łaszać się należy 
d o  Izby P. - H and low ej w Wilnie 
(T rocka  3).

Rocznik statystyki miast 
polskich.

Z w .ązek  miast polskich <p o d ,ął 
p ra ce  około w y d am a  ..Rocznika s ta ­
tystyki miast polokich“ . T y tu łem  za­
pom ogi na to  w ydaw nic tw o  zarzą­
d y  miast asygnu ją  p ew n e  kwoty.

Przem ysł naftowy w  czerwcu 
1929 roku.

W edług  d an y c h  Izby P rac o d aw ­
ców w przem yśle naftow ym , w y d o ­
bycie ropy  naftow ej bru tto  w m ie­
siącu czerw cu 1929 r wyniosło o gó­
łem dla ok ręgow  D rohobycza, Jasła 
i S 'a n  s taw owa 5 736 cystern  (w li­
czbach  okrągłych). P ro d u k c ja  o d ­
d a n a  w yniosła  5.569 cystern; na  
op a ł  zużyto  16 cyste-n . S tan z a p a ­
sów  ropy  z d m e m  30 czerw ca  b. r. 
na  kopaln iach  oraz w 7  ow. M ag 
w ynosiło  3.048 cystern

W m iesiącu sp raw ozdaw czym  w y­
doby to  w Polsce ogółem  36134127 m 3 
gazu. a

A L B U M
1 Zwitków EwacflsliMii w Wiinifi |
^  W y d aw n ic tw o  Tow. im. J a n a  ŁaBkie- =  
H  go św ieżo  w ysz ło  z d ru k u  i j e s t  rlo =  
|= n a b y c i a  we w s z y s tk ic h  k s i ę g a r n i a c h .  § |

7 ’ 2 ro  n u m e ro w a n y c h  egzo p l a r z y .  g  
H  32 p lan e ze  i lu s t ro w an e .  C e n a  6 z!, §[

Popierajcie przemysł krajowy

Czynności kom orników .
W yja im e n ia  o prawach i obowiązkach.

M inisterałwo sp raw  w ew nętrznych  
przesłało  do w ladomosci wszystkich  
w ojew odów  na obszarze  b. zaboru  
rosy jsk iego , odpis  okólnika m inis ter­
s tw a sp iaw jedhw e ici w spraw ie d o ­
ręczan ia  i w yw ieszania  w ezw ań  ko ­
m orn ików  i ich obw ieszczeń  przez 
m ag.straty  m iast i u rzędy  gminne.

M n isterstw o sprawiedliwości jest 
zdania, że kom ornicy me są u p ra w ­
nieni do żądan ia  od u rzędów  gm in­
nych wiejskich, lub m agis tra tów  miast 
do ręczan ia  w ezw ań lub zaw iado­
mień, gdyż dekrel z dnia  22 lu tego 
1928 r., zaw iera jący  p izep isy  dla k o ­
morników, d a jąc  im p ew n e  szczegól­
ne  p raw a  naprz. p raw o żądan ia  p o ­
mocy policji w razie oporu  dłużn ' 
ka , nie zaw iera  żad n eg o  przepisu, 
upow ażn ia jącego  kom orn ika  do  żą ­
dania od  gmin wieiskieh lub m iej­
skich do ręczan ia  w ezw ań.

Co do w yw ieszan ia  o b w e s z c z e ń  
o cytaciach, czynności te  na leżą  
do  kom orn ikow  i rnema przepisu , 
k tó ryby  upow ażn ił  kom orn ika  do 
p rzek azan ia  tej czynności u rzędom  
gminnym.

Cała egzekucja  w wyroicu ciąży, 
zgodm e z p rzepisam i ustaw y p ro ­
cedury  cywilnej na  kom orn iku  i 
do  n iego należą  w szystkie czy n n o ś­
ci, w chodzące  w zakres  w ykonan ia  
w yroku  sądow ego . W yjątki,  k iedy 
czynność t a k a  iest pow ierzona  m 
n em u  organowi, są  w yraźn ie  w y k a ­
zane  w U. P. C.

Depesza dziennikarzy 
jugosłowiańskich.

W A R S Z A W A , 14.8 (Pat ) D zien­
nikarze  jugosłow iańscy, w y je ia jąc  z 
*olsk> przesłali naczelnucowi w y ­

działu p rasow ego  p. C hranow sk iem u  
te legram  treści następujące],

„O puszcza jąc  siem ię bratniej P o l­
ski, gdzie byliśmy £tak se rdeczn ie  
przyjęci, dz iennikarze  jugos łow iań ­
scy p rzesy ła ją  P an u  sw e pozdrow ie­
nie i wyrazy szczerej wdzięczności. 
(—) R ad o v an o v ic“.

W izyta ministra Szwedzkiego.
W A R S Z A W A , 14.3 (Pat.) P rzy ­

jeżdża  dziś w ieczorem  o godzinie 
6 min. 50 do W arszaw y  p. W ilhelm 
Lundw ig , minister przem ysłu  i h a n ­
dlu Szwecji, jutro o godzinie 6 mm. 
50 rano  p. Johaun  Z im m erm an n ,  m i­
nister sp raw  ekonom icznych  I Istonh, 
zaś dnia 16 b. m. o godzinie 1 min. 
36 po poi. p rzyiedzie  do I o z n a i  a 
m inister p rzem ysłu  i han d lu  Belgji 
H ey m an n .

Zeppelin przeleci nad Poiską.
Tel. od w l. kor. z  W arszaw y.

W ład z e  sow ieckie  zwróciły się 
do w ładz polskich z p rośbą  o p o ­
zw olenie n a  przelo t n ad  tery torium  
Poiski s ta tku  pow .e trznego  Z ep p eu n 3 .

W ład z e  polskie udzieliły wiz 
tranzy tow ych  w szystkim  członkom  
załogi pozwoliły na przelo t Z eppe-  
linu nad  terytorjum  Polski, Narazie  
jed n ak  nie jes t  w iadom y termin p rz e ­
lotu nad  P o lską  n iem ieckiego  s ta tku  
pow ietrznego , 1 natom iast  tr* su jego 
zos ta ła  u s ta lona  w sposób  n a s tęp u ­
jący: W rocław , K ępno , O strów , War­
szawa, Białystok, W ilno i dalej ku  
M oskwie. i

Wycieczka amerykańskich 
finansistów.

Tel. od wl. kor, z  Warszawy.
Dzm przybędzie  do . W arszaw y  

z M oskwy . n s  kilka godzin  w yciecz­
k a  re p rez en tan tó w  am erykańsk iego  
świata finansow ego i p rzem ysłow e­
go, złożona z 86 osób.

W y c ieczk a  ta  osta tn io  z w e d z a  
szereg  n iast Rosji Sowieckiej, za ­
znajam ia jąc  się z możliwością n a ­
w iązania k o n tak tu  ze sferami gospo- 
darczemi R osi1 Sowieckiej.

LEKARZ-DENTYSTA

i .  w i l K o m m s m
Wielka 19I

p o w ró c i ł  1 w znow ił  p r z y ję c i e  c b o r y c h .

Wieika katastrofa kolejowa pod i oczią
10 zabitych i 30 rannych.

W ezorąj o godz. 6 m in. *0 rano  
pod Ł odzią  na lin ji obu  udow ej, nastą­
p iła  katastrofa k olejow a skutk iem  
której zosta ło  zabityeh  10 osób i 3€ 
rannych.

D w a pociągi tow arow e, zdążające  
w  dw óch przeciw nych  kierunkach  z 
Chojna do Ł odzi i z Ł odzi do Chojna  
n ajech ały  na sieb ie  przy zw rotn icy  li­
nji ob w od ow ej w K arolew ie, odleg  
łym  o jeden k ilom etr od Ł odzi.

O bydw a pociągi były  w pełnym  
biegu. P rócz lok om otyw y 20 w ago­
nów  legło  w gruzach. W  pociągu  jadą­
cym  z C hojna w stronę K orolew ia je­
chało  34 szeregow ych  28 pułku Strz. 
K aniow sk ich  z m anew rów  do Siera­
dza. M iejsce k atastrofy  w yglada jak  
pobojow isko.

N atychm iast w yjechały  z J o d z i 
pociągi ratunkow e, w szystk ie  karetki

pogotow ia, v-ładze śledcze, oraz 3 od ­
działy  straży ogn iow ej.

O godz. 9 rano m in. 40 z W arsza­
w y na m iejsce  k atastrofy  w yjechała  

.kom isja  śled cza  na czele z prezesem  
dyr. Ilien icck im , g łów nym  in sp ek to­
rem  w M in. K om unikacji i delegatem  
sztabu g łów n ego . ■

D oraźne dochodzenie ustaliło , że  
w in ę k atastrofy  ponosi w p ierw szym  
rzędzie zw rotn iczy  M ichał W o d ty li­
ski z Ł odzi. . . ,

N atychm iast zarządzono areszto­
w anie go i od staw ion y  do urzędu śl. 
w Ł odzi. Spodziew ane są dalsze are­
sztow ania . O gółem  ustalono 10 zab i­
tych, 30 rannych , 2 w  agonji.

W śród zabitych  i rannych  znajdu­
ją się  żołn ierze 28 pułku Strzelców  
K aniow skich , oraz obsługa obydw óch  
pociągów .

Eskadra francuskich samolotów >.v Polsce.
(TeL. od własnego korespondenta z  Warszawy).

W  najbliższych dn iach  przyleci G oście francuscy p rzv b ęd ą  dod n a c h
z P a ry ż a  do W arszaw y  dziesięć w oj­
skow ych  sam olo tów  francuskich pod  
k o m e n d ą  m a jo ra  Enec .

Goście
P o lsk 1 celem zw iedzen ia  i n aw ią za ­
n i  kontaKtu z naszem i portam i lot- 
niczemi

Min. Zaleski nie wraca co Warszawy.
Tdefonem od. wtasnego korespondenta z  Warszawy.

w arszaw sk ie  nych, do  k tó reg o  zwróciliśmy się z 
zapy tan iem  w tei sprawie, o św iad ­
czyło, że d o tąd  nie o trzym ało  ża d ­
nych  wiadom ości z H a g 1 by m.n. 
i  a lsskirn iał zam iar przybyć ao  W a r ­
szawy.

N iek tó re  dzienniki 
poda ły  vviadomocć o tem, że p rzed  
zg rom adzen iem  R ad y  Ligi N arodów  
min Z a le sk i  p rzybędz ie  z Hagi do 
W arszawy.

M inisterstw o S praw  Z ag ram cz-

Zwłoki bohatera Atlantyku na ziemi polskiej.
GDY NIA W czora i  o godz. 13,15 

zaw .ną ł do po rtu  tu te jszego  s ta tek  
szkolny „Iskra" ze zw lokam . ś. p. 
m ajo ra  Idzikowskiego. P rzez  cały 
c/.as s ta tek  bedz ie  stał n ą  raidzie 
ze sp u szczo n ą  ban d e rą .  M ajor K u ­

bala po  k u rac j1 u d a ł  się w pros t  do 
P ary ża  Uroczyste przvjęcie  zwłok 
mjr. Idz ikow sk’ego odbędz ie  się o- 
koło 17 bm. W  tym  celu zaw iąza ł 
się specja lny komitet.

Koniec strajku w Bielsku.
BIELSK. 14.VIII. (rat). W  dniu

dzisi.Mszym pow rócił1 do pracy ro ­
bo tn icy  metalowi okręgu  bielskiego, 
k tórzy  od szeregu  tygodni s tra jko­
wali na tle ż ą d a ń  p o p iaw y  zarob­
ków. S ta ło  się to na  sk u tek  ugody; 
zaw arte j  n a  konferencji ,  odbytej w 
ub. sobo tę  w in spek to rac ie  p racy  w 
Bielsku, k m ow a zawiera p o s ta n o ­

wienie, że z ty tu łu  za ta rgu  żaden  
z robo tn ików  nie m a bvć w y d a lo ­
ny z pracy. ? dn iem  pow ro tu  do 
pracy  w szyscy robotn icy  winni byc 
zatrudnieni, a gdyby to było n ie ­
m ożliwe ze w zględów  techn icznych  
— najdale j do  dw óch  tygodni od tej 
daty .

Kowi konsiHowis! i Pcasce.
W A R S Z A W A , 14. 8. (Pat). P an  

P rez y d en t  Rzeczypospolite j  udz'elił 
w dniu 5 u e rp n ia  ex e q u a tu r  p. Rau- 
lowi R odrige D uarte ,  konsulow i Sta- 
n ’>w Z jed n o czo n y ch  M eksyku  na 
obszarze  Rzeczypospolite j z siedzi­
b ą  w W arszaw ie ,  gen Franciszkow i 

»Pauli, konsulow i ho n o ro w em u  re p u ­
blik Peru n a  obszarze  wc i«wództw 
lwowskiego, s tan is ław ow skiego  i ta r ­
nopolskiego z sied-.ibą w e Lwowie, 
o raz p. W lodzimierzowi R udow skie- 
mu, konsulów  ho n o ro w em u  Belgji 
n a  obszarze  w ojew ództw  k ra k o w ­
skiego i śląskiego z sied ibą w Ka-

Ratyfikacja polskc-niemiccKiej konwencji.
WARSZAWA, 14 ViII (Pat). D. 13 

sierpnia 1929 r. dokonana została 
w Warszawie wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych polsko - niemieckiej 
konwencji, podpisanej w Pile dn. 14

marca 1925 r. o administracji odcin­
ków rzek Noteci i Głdy, stanow ią­
cych granicę, jak również o żeglu­
dze po tych oacmKach.

8-m io klasowe Koedimacyjne

i\ m m  i i  M m  i w
Z  P R A W A M I S Z K Ó L  P A Ń S T W O W Y C H  

ul. W iwulskiego Nr 13 (g m a c h  w łasn y ) .  T e le fo n  10-56.
1 yp hum an is tyczny  z oddziałem  m a tem a ty cz n o -p rz y ro d n iczy m

Z KLASĄ W STĘP N Ą
Z a p isy  p r z y jm u je  K a n c e l a r j a  od godz .  11 — 1 i 4 —5 W t y c h ż e  g o d z in a c h  m o żn a  

o b e jrzeć  g m a c h ,  o g ró d  1 c a ł ą  Bzkolną p o ses ję .
E g z a m iry  w s t ę p n e  — 30 s ie rpn ia  o godzinie  10-ej rano.

LITWA.
( Z  cyk lu  —  D r u sk ie n tk t j .

Taica daleka, daleka, 
ta ka  m ilcząca, m ilcząca, 
w y  idzie -pod św ia tło  m iesiąca, 
n a  brzęk u k lękn ie  i  czeka

T a ka  niechętna, n iechętnu , 
taka pochm urna, pochm urna, 
ja k  p łaczka , siedząc nad  u rn ą , 
czarne odbija w gląh  piętno.

Ja kże  posępnie spogląda  
brwią brzegu w  górę z)eżoną  —  

bo N iem en  —  pustak  w  dwie s trony  
srebrzystym  wdzie(czy się prądem

Ja k że  nam  tru d n o  się spotkać, 
ja k  trudno tn a le źe , niebogo, 
n a  tw ardych z g u b k n a  drogach—  

siostrzyco  —  zła  w a jd e lo tko !

N u r t  ciszę p lu sk iem  potrąca, 
księżyc vo  fa l i  ucieka...
K lęczysz m ilcząca... m ilcząca... 
P a trzy sz  daleka., d a le k a . .

L . Masijewslca.

tow icach, p. C iszew skiem u, konsu lo ­
wi honorow em u iJan , na  obszarze  
w ojew ództw  śląskiego i krateowskie- 
go z s iedzibą w K atow icach , p. H ors-  
slow. kon su lcw 1 h o norow em u S zw e­
cji z ty tu łem  konsu la  genera lnego  
ne. obsza ize  w ojew ództw  łódzkiego, 
w arszaw skiego , k ieleckiego, lubel­
skiego, b iałostockiego  i po leskiego 
z siedzibą w W arszaw ie ,  wreszcie 
p. dr. M a k sy m lian o w i Sta mu skiemu, 
k onsu lów 1 republiki U rugw aj na  o b ­
szarze Rzeczypospolite j  z i 'e d z 'b ą  
w W arszaw ie

Urlop pułk. Głogowskiego.
w a r s z a w a ,  1 4 . 8  (Pat.). G ab i­

ne t  woiakowy P a n a  P rez y d en ta  R ze ­
czypospolitej kom unikuje , ze szef 
gab ine tu  płk. Głogowski w yjechał 
n a  urloD w ypoczynkow y zagranicę . 
Dnwrót płk, G łogow skiego  nas tąp i  
okołc 10 września.

Ubolewanie pana Bluma.
P A R Y Ż . 14 8 ( p at.) ' r ty  w ódca  

sorjalle tycżny L eo n  Bium w yraża  
u h o lew am e  w dzienn iku  „Le Popu- 
laire", że stanowisko, za ię te  przez  
S n o w d en a  w H a d z e  jest sp rzeczne  
z duchem  i literą uchw ał m iędzy­
narodow ych .

Uniwersytet florencki w yższą 
uczelnią.

Tel. od wl. ker. z  Warszaw)
M i-is te rs tw o  O s w s c e n .e  Publicz­

nego  uznało  urn y ersy te t  w F loren- 
cu jako uczelnię wyższą, u p raw n ia ­
ją cą  do uzyskan ia  p rzez  słuchaczy 
tej uczelni, obyw ateli  polskich, o d ro ­
czeń  służby wojskow ej.

Odbuaowa pomnika 
Landswehry.

R Y G A  14,8 (Pat.) W  zw iązku 
ze sprzeciwami, p o d n ies io n em 1 w śród  
spo łeczeńs tw a  ło tew sk iego  z tego  
pow odu , iż o becny  rzad  koalicyiny 
p rzyznał 4900 ła tow  na , o d b u d o w ę  
po m n ik a  L an d sw eh ry ,  s to w arzy sze­
nie byłych żołn-erzy L an d sw eh ry  
odm ow iło  przyjęcie tych pieniędzy, 
ażeoy  nie w yw oływ ać n iesn asek  p o ­
m iędzy  obyw ate lam  na-odow ości 
n iem ieckie; i ło tew skiej i nie s tw a ­
rzać  p o w o d u  do k ryzysu  g ab in e to ­
wego

"Pan Prezydent w yjeżda do 
Katowic.

Tel. od w l kor z Warszawy.
D nia 17 b. m. p an  P rez y d en t  

Rzplitej udaje  Ję n a  kilka dr.i do 
Katow ic , gdzie będz ie  o becny  na 
uroczystościach, zw iązanych  z  rocz­
nicą p ow stan ia  śląskiego.

Pierwsze starcie na Dalekim 
Wschodzie.

Vt IEDEŃ, 13.8 (Fat)  Jak po d a je  
„U nited  P ress ' z 1 okjo, pom iędzy  
granicznerm  placówKami chińsko-so- 
wieciciemi przyszło  obok  Mt nas do  
starc ia  w przeb iegu  któregcf dwaj 
chińczycy zostali zabici, wielu z r s  
odniosło  rany, „U nited  P ress"  do- 
w iaduie  się, że japońsk i  m in.stęr 
sp raw  zagran icznych  s ta ra  s :ę d o -  
now nie  skłonić sow iety  do  ro z p o ­
częcia rokowar,

D c . 8 .  f ilA P IG O ilS
R0ENDGEN0L0G
p o w r ó c i ł .

W ile ń s k a  39. T eł.  920.

^  _ v__________________________     r

W ilefiskla rozm aiteśd .
N ie je d n o k ro tn ie  za s ta n a w ia l i  .my 

s ię  ca łem i g ru p a m i  ludzi, d laczego  w  
W iln ie  n ie  m o żn a  się d o p a trz e ć ,  w r o ­
z m a i ty c h  poczy n an iach ,  m a ją c y c h  na  
ce lu  up ięk szen ie  m ias ta ,  jak iegoś p la ­
n u  i h a rm o n j i .  W ia d o m e m  bvło, że 
,,z a is tn ie l i '1 k iedyś, w m ro k a c h  p rz e ­
szłości M iłośnicy  W iln a  ja k  m g ław ica , 
ś lad u  po sobie  n ie  zo s taw ia jąc ,  s tali  
się n im  ruszy li  z m ie jsca ,  t. zw  m a r ­
tw ą  literą... K tóż  więc, dla Boga, w y ­
czy n ia  te b a r b a r z y ń s tw a  z n aszem i 
s ta re m i  d rz e w a m i,  k to  w y c in a  je. by 
n a  to m iejsce za s iew ać  t r a w n ik i  w y­
sy c h a ją c e  na  ru d o  z b r a k u  p o lew an ia ,  
k to  znów  nie  o b c in a  drzew' n a  gtów 
n y c h  u g ru p o w a n ia c h ,  np . n a  p lacu  
K a te d ra ln y m , gdzie aż n a d to  dz iko  io- 
s n ą .  K to  p ozw ala  by  p o z o s ta w a ły  o- 
h rz y d l iw e  b u d y n e c z k i  z desek , w ro z ­
m a i ty c h  p u n k ta c h  m ias ta ,  np. n a  zb ie ­
g u  T ro c k ie j  i Z aw aln e j ,  t a m  gdzie 
p rzy  d o m u  m a r g r a b in y  U m ias tow - 
sk ie j ,  m a  s ta n ą ć  p o m n ik  ś. p. Jó ze fa  
M ontw itła . K to  d e c y d u je  o ta k ie m  ho- 
rrencium , jak d o b u d ó w k a  sądu , n ie  
h a rm o n iz u ją c a  z re sz tą  g m a c h u  1 Kto 
gdzie, kiedy ro b i  p lan  z ad rzew ian ia ,  
o z d a b ia n ia ,  b u d o w a n ia  m ia s ta  w j a ­
k im ś  o k re ś lo n y m  k ie r u n k u  i sensie?  
T r u d n o  się było dow iedzieć .  W re s z ­

cie, po  d ług ich  i c iężk ich  c ie rp ien iach ,  
o k aza ło  się że t ro s k a  o d rz e w a  i p lan  
t a r j e  m ie jsk ie  należy' w sp ó ln ie  do  se­
kc ji  zdrow ia i techn icznej ,  a w w y p a d ­
k a c h  w ażn ie jszych  d e c y d u je  u c h w a ła  
M a g is t ra tu .  O p in ja  p u b l iczn a ,  z a n ie ­
p o k o jo n a  w ielce o s ta tm e n d  czasy, 
w ia d o m o śc ia m i  o c ięciu  d rz e w  koło 
U n iw e rsy te tu ,  rozża lona  w y n iszcze ­
n iem  c ie n is ty c h  topoli na  d z iedz ińcu  
S karg i ,  od  Św. J a n a ,  d o m a g a  się wyr- 
ja śn ień .  N a raz ie  dow ied z ie l iśm y  się 
tyle, że tego r o k u  żadne  nu w e  cięcia 
n ie  są  prż t1 w id z iane .  Ale na  p rz y s z ­
łość n a leży  to  ja k o ś  u regu low ać .  M u ­
si w tych  p o c z y n a n ia c h  być jakiś  s y ­
s tem  logiczny, k tó ry b y  an i  es tetyce 
m ias ta ,  an i  s e n ty m e n to m  obyw ate li  
n ie  p rzynos ił  s z k o d y . Inacze j  z m a s a ­
k ru ją  n a m  W ilno ,  s ta re ,  poe tyczne  
W ilno , k tó re  w y m a g a  oczyw iście  n o ­
w oczesnych  b ru k ó w  i (nagw ałt)!  le­
pszych  c h o d n ik ó w , a le  n ie  p o trzebu  
je  byna  jm nie j by  je z m ie n ia n o  w j a ­
k ieś  „ b i i rg e r i ic h ” , w yg ląd a jące^  w y ­
p u c o w a n e  m ias teczko , p o z b a w ia ją c  je 
sw ois tego  u r o k u  niiasta-wTsi, ze s t a r e ­
mi d rz e w a m i i z a k ą tk a m i ,  k ę d y  sy- 
m e tr j i  n ik t  się n ie  d o szu k a ,  a le  za to  
poezji  z n a jd z ie  sporo . Cudzoziemcy' 
p r z y b y w a ią c y  do  W ilna ,  w ła śn ie  w

te m  w id zą  jego  n a jw ię k s z y  u ro k ,  że 
iest n ie p o d o b n e  do w ie lk ich  m ias t ,  
choc iaż  ro z m ia r  jego  i ilość m ieszk ań  
ców  d a je  m u  p ra w o  tak  się nazyw ać .

Z o s taw m y  m u  więc jego  wdzięk , 
ju ż  k r a jo b r a z  n asz  s t ra c i ł  sw oiste  c e ­
chy  sza ry ch  w iosek , dz ięk i b ie len iu  
w a p n e m  c h a t  z o k rą g la k ó w  m a lo w a ­
n y c h  (hor ren  d a m ) ; w a lc z m y  więc by  
n a m  W iln a  n ie  z am ien io n o  w bez l is t ­
n y  g ró d  kam ienny ',  w ie rn y  a r c h i t e k ­
ton iczn ie  j a k im ś  id ea ło m  a d m in i s t r a ­
cy jn y m , ale  z im ny , obcy n a sz y m  p r z y ­
zw ycza jen iom .

Nie znaczy  to  . ro zu m ie  się, by  każ 
de nawy'czki w i leń czu k ó w  by ły  godne  
k o n se rw ac j i ,  o nie! Np. zw yczaj o d ­
wieczny, iście tu te jszy , a le  n ie  ty lk o  
tu te js i ,  bo to  sam o  w ró w n y m  s to p ­
n iu  ro b ią  F ra n c u z i ,  to zw ycza j  śm ie ­
c en ia  ko ło  siebie

Nasz b ra t  śm ieci ile wlezie, ros- 
kosz  m u  sp ra w ia  ro z rzu cać  w kofo  p a ­
p ie rk i ,  sy p ać  pop io ł  n a  d y w an y ,  n ie  
w y c ie rać  zab łoconego  o b u w ia  i t. p 
Kosze, m a ło  są  u ż y w a n e  i n ie  w szę­
dzie  s to ją  gdzie powónny. Np. n a  p l a ­
cu  Ł u k isk im ,  u rz ą d z o n o  m iły, ch o ć  
m a ły  z a k ą t  d la  dzieci. N iena jlepsze  
to  m iejsce ,  b o w ie m  z a m ia tacze  o p o ­
dal leżącego , n ie  b ru k o w a n e g o  placu, 
p o d n o szą  tu m a n y  k u rz u  po  każdym  
d n iu  ta rg o w y m - B ow iem  m u szą  
sp rz ą ta ć  po  k o m a c h  i h a n d la rz a c h ,

a le  że ta m  m a g is t r a t  n ie  po lew a, całe  
k łęb y  p iasku ,  śm iec i i... m ik ro b ó w  
u noszą  się d a le k o  w pow ie trze .  Ale o- 
s ta teczn ie  m a tk i ,  k tó re  n ie  m ogą, czy 
nie  cbc.ą, n ieść  dzieci do  so sn o w y ch  la  
sów  Z w ierzyńca , czy Z a k rę tu ,  i tu  s ie ­
dzą, m a ją  ja k ie  ta k ie  p ow ie trze ,  i b o ­
basy w y g rzew a ją  się n a  s łońcu, w eso ­
łe, p ro w a d z ą c  p o g aw ęd k i  i b a w ią c  się 
w  p ia sk u .  N a tu ra ln ie  że p rz y  d z ie ­
c iach  często m u sz ą  b y ć  śmiecie, p a ­
p ie rk i  od  śn iad ań ,  i t. p. N iem a  tam  
kosza  i p a p ie rk i  f ru w a ją  niby' m oty le ,  
a le  o w iele  m n ie j  poe tycznie .  A p o s ta ­
w ić kosz n ie  w ie lk a  zda je  się Iiieda. 
C hyba k o m is j i  zw oływ ać  na  to  n ie  
t rzeba .

W y g o d a  m ie sz k a ń c ó w  p o w in ą  być  
t r o s k ą  ojców' m ia s ta  i w szystk ich , 
k tó rz y  jak ieś  o b je k ty  pu b l iczn e  p o ­
siad a ją .  A w te j  dz iedz in ie  dużo  by 
jeszcze było  do  z rob ien ia .  Np b ra k  
ław ek . W  AYilnic w ró ż n y c h  m ie js ­
cach , gdzieby  każdy siad! d la  o d p o ­
czy n k u ,  czy a d m iro w a n ia  k ra jo b ra z u ,  
n ie m a  n a  czem  siąść. N ad  b rzeg iem  
W ilj i  n ie m a  ich  p ra w ie  wcale , n a  
s k w e rk a c h  zam ało , w  C ie lę tm k u  i 
b e rn a rd y n c e ,  ow szem  sporo , ale w  ł a ­
d n y m  o g ró d k u  L u tn i ,  tego  ro k u  n ie ­
w ia d o m o  d laczego p o z b a w io n y m  
i.w ia tów , k tó re  tak  p a c h n ia ły  w ieczo ­
ram i,  tłoczącej sio w  czasie  a n t r a k tó w  
pub licznośc i ,  tego ro k u  też  z a b ra n o

ław k i.  C zem u? P o d o b n o  dz ia ły  się n a  
n ich  rzeczy  tak  n iem o ra ln e ,  że aż wyr- 
m a g a ły  in te rw e n c j i  policji.. .!  Ale w i ­
doczn ie  to  jakiś  n ie m o ra ln y  m ebel,  bo 
b r a k  lawrek n a  ś l icznych  w zg ó rzach  
n ad  k lu b e m  sz lacheck im , te m  się też 
t łum aczy .  T a k  przym ajn in ic j  in fo r ­
m u ją  gospodarze .  Ne m o g ą  s taw iać  
ław ek , bo a lbo  je w'yrk ra d a ja ,  a lbo  
p rzechodn ie ,  n ie liczn i w  te j  okolicy , 
s p o ty k a ją  p a ry  w' zby t  czu łych  u śc i­
sk ach .  P rzec ież  to  w szys tko  jest z 
jak ie jś  h u m o re sk i  o Abderze! W ięc  
na  tej zasadzie  n igdz ie  ław ek  s taw iać  
n ie  trzeba , bo gdy  ty lk o  zm ro k  z a ­
p adn ie ,  n a  ca ły m  św iecie  w w ie lk ich  
m ia s ta c h  d z ie ją  się w p a r k a c h  i n a  
sk w e ra c h  rzeczy' w y m a g a ją c e  i n t e r ­
w encji  polic ji  Obyczajowej.

Ale n o rm a ln ie  b io rą c  wszędzie  n a  
ła w k a c h  w ieczo ram i s iad a ją  m n ie j  
lub  wiecej przyTzwoite  p a rk i ,  i o ile p o ­
licji obow iązek  jes t  p i ln o w ać  b y  je  n ie  
unosiła  nam ię tn o ść )  o tyle  p o zb aw iać  
pub liczność  m ożnośc i  spo czy n k u ,  d la  
fakiej  p rzyczyny ,  je s t  co n a j m n i i j  
śm ieszne.

In n a  rzecz, n ie ty le  śm ieszn a  co 
sm u tn a ,  to  o toczen ie  p a rk o w e  Kiu- 
bu Szlacheckiego , jed n eg o  z b a rd z ie j  
u ro czy ch  z a k ą tk ó w  W iln a .  Że też 
n ie  z n a jd z ie  się n ik t ,  k to b y  tę  c a łą  z a ­
m ie ra ją c ą  in s ty tu c ję  w zią ł  w op iekę . 
Koło sam ego  k lu b u  dość czysto, ale

sto  k ro k ó w  wbok...! Skandal!  Na 
w stęp ie  w ita  p rz e c h o d n ia  ru d e ra -k rę -  
g la rn ia . . .  O d 10 lat n ik t  t a m  nie  r z u ­
ci- kuli,  ale  s toi sz k a ra d z ąc  m ie jsce  
n a d  W ilen k ą ,  p r a w e m  inerc j i .  D ale j 
n a  w zgórzu  n a d  k lubem ! Co za śmiet 
n ik! P ap ie ry ,  szk ło  s t łu czo n y ch  b u te ­
lek, s ta re  pan to f le ,  jak ie ś  śmiecie, g a ­
łęzie, u sy p isk a ,  b ru d n o ,  dziko, n ie  w y ­
m iec ione , żadnego , n ie  to  s ta ra n ia ,  
ale w e jrzen ia .  Do kogo  na leży  u p o ­
rz ą d k o w a n ie  tego ś licznego sp a c e ru ?  
Do Klubu?^ Do M a g is t ra tu ?  K to k o l­
w iek  jes t  tego te r e n u  w łaścic ie lem , 
w stydz ie  się p o w in ien  za ta k  n ie k u l ­
t u r a ln y  jego  w ygląd.

W szak  to  zupe łn ie  z a n ie d b a n y ,  a 
t a k  p rzecież  u ro c z y  zak ą tek ,  b liski 
ś l iczny  spacer .  Że też n ik t  n ie m a  a ra  
b ic ii  żeby z tego  z rob ić  cacko , jakie 
b y  m ogło  być! N a tu ra ln ie  n ie m a  p i e ­
niędzy! E ch , z tem i p ien iędzm i, jak  
k to  chce  to  je  zaw sze  p o tra f i  w y ro b ić  
z p rz e d s ię b io rs tw a  czy w łasne j  g ło ­
wy, a le  ła tw ie j  je s t  oczyw iśc ie  dziczeć 
w ospa łem  n iedo łęs tw ie .  A tyle  te raz  
ludzi zw iedza  W ilno , że m u s im y  ch o ć ­
b y  p rzez  p ró żn o ść  d b a ć  o jego  w ygląd .

Hel. R om er.
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AflESCt i OBRAZKI Z KRAJU
Władze litewskie zgodziły sią ostatecznie 

na pielgrzymkę Żydów do Łyngmian.
R ok  roczn.e  w święto „Tvsze- 

b ó w " ,  k tó re  przvDada 15 < 'e rpn ia  
o d b y w a  sie u Ż y d ó w  trad y cy jn a  
p ie lg rzym ka na groby  krew nych. 
■Gdy ludność ży d o w sk a  w całei 
P o lsce  nie jes t  w tym  w zględzie 
n iczem  sk ręp o w an a ,  m ieszkańcy  
Ł y n g m ian  i pobliskich m ias teczek  
m ają  trudności z przejściem na 
cm en ta rz  w Łyngm ianach , kinry, 
j a k  w iadom o, leży już po  stronie 
litewskiej.

'W tym roku  w ładze litewskie 
zanic  nie chciały na tym  odcinku 
o tw orzyć  swo e ’ granicy i dopiero  
w  ostatniej chwili, jak na* informu­
je , udało  się uzyskać  odnośne  p o ­

zw olenie w ładz kowieńskich  W czo  
raj imało dojść do porozum ien ia  
pom iędzy  k o m en d an tam i straży  gta- 
n icznych polskiej i litewskiej w spra­
wie u trzym ań .a  po rządku  przy o -war- 
ciu granicy  i przepuszczaj 'u piel­
grzymek.

Należy p rzy tem  przypom nieć , iż 
w roku  ubiegłym w ładze litewskie 
dopiero  o godz. 4-ej pupoł. zgodzi­
ły sie przepuścić  Ż y d ó w  na cm en ­
tarz  łyngm .ański,  w obec  czego prz.y - 
by łe  i eraz  z da lek a  pielgrzymki 
praw ie  cały dzień  musiały oczeki­
w ać na granicy  n a  o sta teczną d e ­
cyzję Kow na.

161 lat więzienia dla 4 bandytów
za 8 napadów i jedno m orderstwo.

P rzed  trybunałem  w Ł u ck u  za­
kończy ła  się rozprav 'a  sąd o w a  p rze­
ciwko 4 bandytom , którzy dokonali 
6  napadów  rab u n k o w y ch  i jednego  
m orders tw a , Ofiaram i bandytów  byli 
p rzew ażn ie  bogaci kupcy  żydow scy, 
wrac ający z jarmarków Bandyci 
czatowali na swe ohary w lasach. 
O fiarą m ordu  pad ł bogaty  kolonista  
cze ski, Kalitka

T y lko  jed en  z b an d y tó w  ni : p rzy­
znał się do zbrodni, symulu, |C obłęd. 
S ąd  skaza ł h ersz ta  bandy , K onofa ła  
na 79 lat więzienia, b ra ta  jego Paw ' 
la  na  60 lat, pozosta łych  dw óch  
braci Józef i Dom inik oirzymal po 
1 1 lat więzienia. H ersz t  b an d y  S ta ­
nisław w dalszym  ciągu symuluje 
obłęd.

Pożar zniszczył znowu 7 gospodarstw.
D nia 6 bm. n a  sk u tek  uderzenia  

p io runu  pow sta ł  w< wsi Z abrodzie  
gm m y postaw skiei  pożar Po  d łuż­
szym  i n ad e r  uc iążnw ym  wysiłku 
Bało się og ień zlikwidować. S p ło n ę ­
ło doszczętn ie  7 gospodarstw  na

szkodę  W aleręgo Mikołaia, E] ja sza, 
P .o tra , A l-k sa n d ra  i P a w ła  A ntu- 
chow  oraz Anastazji  Gil. S tra ty  w y ­
noszą  około  87.U00 złotych. Bcdyn- 
ki były zaasekurow ane . Vl y p aa k ó w  
z ludźm ' nie było. I o)

W izyta dziennikarzy 
bawarskich.

K o n su la t  polski w M o n a c h ju m , w 
■dobrze z ro z u m ia n y m  in te re s ie  p r o p a ­
g a n d o w y m , p o lsk im  zorganizow ał w y ­
c ie c z k ę  n a  W y s ta w ę  P o z n a ń s k ą  i po 
c a łe j  Polsce, d z ie n n ik a rz y  z ro z m a i ­
t y c h  od łam ów  p rasy .  P o m o c ą  w zw o ­
ła n iu  ocho tn ików  by ł d a w n j  z n a jo m y  
W iln a ,  k tó re ,  ja k  sam  p rzy zn a ł ,  p o w i­
t a ł  ze w z ru sz e n ie m  Dr. M a n fre d  Buhl-  
m a n n ,  p ro fe so r  P o l i te c h n ik i  w M ona 
c h ju m  \A czasie o k u p a c j i  n ie m ie c ­
k ie j ,  d a ł  się pozn ać  sp o łeczeń s tw u  p o l­
sk ie m u  z n a j lep sze j  s trony .  Z a jm o ­
w ał się gorliw ie  o rg a n iz a c ją  t. z w. 
A rbeits tube , czyn  w y s ta w y  w a r s z ta ­
tó w  p ra c y  ro z m a i ty c h  na ro d o w o śc i  
W ilno  z a m ie sz k u ją cy c h  i n a  te in  s ta ­

n o w is k u  zostaw ił  n a j lep sze  w s p o m n ie ­
nia. Uczęszczał też n a  to w a rz y sk ie  
z e b ra n ia  w d o m a c h  p o lsk ich  pp k u  
szow sk ich , R o m eró w , h r .  T yszk iew i 
czów , B en is ław sk ich  i in n y ch ,  zosta 
w ia ją c  wszędzie  w rażen ie  k u l tu r a ln e ­
g o  cz łow ieka , k tó reg o  w szy s tk o  w o- 
to czen iu  za jm u je .  S tęskn ił  się do 
W iln a ,  z rz e te ln e m  z a in te re so w an ie m  
s tw ie rd z a ł  p o s tęp  tw ó rczy  p a ń s tw o ­
w ych , w n a sz e m  m ieście , czynników ' 
i w ysiłek  oby w a te l i

W szyscy  uczęs tn icy  w ycieczki, n a ­
leżą do  sk ra jn ie  ró ż n y c h  p rz e k o n a ń  
s o c ja ln y c h  i spo łecznych , od lewicy 
b ezw y zn an io w ej  do p raw icy  k a to li  
ck ie j ,  łączyli się w je d n e m :  w  idei p a ­
c y f iz m u .  Mówili szczerze i o tw a rc ie  
o  z łvm  wpływii m i l i ta ry z m u  n a  N iem ­
c y ,  o w alce j a k ą  p ro w a d z ić  t rz e b a  by 
św ia t  zd em il i ta ry zo w ać ,  o k lęsce  m o ­
ra ln e j  j a k ą  jest k a ż d a  wo.ina. Znali  
b a rd z o  do b rze  nasze  s to sunk i i ze 
z w y k łą  n iem ieck ą  d o k ła d n o śc ią  i n ­
fo rm o w ali  się o w szy s tk o  rzeczow o i 
wTycze rp u jąco .

T o  też w t  m o w a c h  swych, (Dr. 
B u h lm a n n  i r e d a k to r  D eu tsches 
V olksb la tl  —  A F rey ) ,  zaznaczyli  w y ­
raźn ie  swe chęci pacyfis tyczne, o raz  
p rz y p o m n .e l i ,  że w łaśn ie  w n iedzie lę  
u p ły w a ło  10-lecie og łoszenia  R e p u b l i ­
k i N iem ieck ie j .  Na jej cześć, o raz  b r a ­
t e r s tw a  n a ro d ó w  toas tow ali  obecni. 
O d p o w ia d a ł  zaw sze  n ies trudzony  ,go- 
-spodarz V\ ilna  p ro f.  Ruszczyć. Z. 
p o lsk ie j  p ra s y  by li:  p  H. R om er-O- 
c h e n k o w s k a  (KuTj. V ii ), p W . Św ię­
cicki, (Słowo), p. Łęsk i  (Express), O r ­

g a n iz o w a ł  -wycieczkę p. Szydłow ski 
(Pat.), p rezes  S y n d y k a tu  d z ie n n ik a ­
r z y  W ileńsk ich .  Zaznaczyć  n a leży  że 
w  d ro d ze  do T ro k  i z p o w ro tem  auto , 
w y n a ję te  o d  T o u r in g  K lubu, p su ło  się 
k i lk a  razy , d e n e rw u ją c  w szystk ich  i 
p su ją c  d o b ry  n a s tró j ,  k tó ry  m ężn ie  
s ta ra ły  się utrzy m ać  jed n o s tk i ,  pe łne  
d o b re j  woli. J e s t to  n ied o p u szcza ln e  
by  p o d o b n a  k o m p ro m i ta c ja  się p o ­
w tó rz y ła .  X.

Kobiety opuszczone.
P isa łem  n a  tern m ie jscu  o f ik c y j ­

n ym  Z w iązk u  Żon, jm opagu jąc  ideę 
z o rg an izo w an e j  zm o w y  żon, k tó re h y  
p ew n eg o  d n ia  zażąd a ły  o d  sw oich  
m ężów  — p rz y  u ży c iu  w szy s tk ich  roz- 
p o rz ą d z a ln y c h  ś ro d k ó w  —  zab ezp ie ­
czen ia  przyszłości,  co w  jeży k u  p r a k ­
ty czn y m  n a z y w a  się po l isą  a s e k u r a ­
c y jn ą  P. K. O. m ęża  n a  rzecz  żony\ 
O trz y m a l iśm y  od żon ty s iące  l is tów  
go rąco  ap robu jący  cli tę  ideę. N ies te ­
ty  rea l iz ac ja  tego  p r o je k tu  n ie  od 
n as  zależy7, a le  od sa m y c h  żon  d ro g ą  
w p ły w u  n a  m ężów . P rz y  okazj? n ie  
zaw adz i wiedzieć, żc w W ie d n iu  p o ­
w s ta ła  L iga  O b ro n y  P ra w  Mężczyzny, 
k tó ry  tak że  w ro ż n y  sposób  chcę 
g w a ra n to w a ć  sw oje  p ra w a  w obec  k o ­
biet.

K obie ta  opuszczona ,  s a m o tn a ,  bez 
p racy ,  w y d a n a  n a  lun  w sze lke j  nędzy  
—  to  c iężka  t r a g e d ia  płci s łabej.  A 
przec ież  k ażd e j  m ęża tce  grozi n ie ty l  
k o  w dow ień s tw o , ale  i opuszczen ie  
przez  m ęża , co w dzis ie jszej epoce 
dzie je  się n a  p o rz ą d k u  dz iennym . 
Z resz tą  n a w e t  los kob ie t  n ie  opuszczo  
nych , ale  w przęg n ię ty ch  p rzez  m ęża  
w c iężkie  ja r z m o  życia, n ie  iest g o ­
dz ien  zazdrośc i,  zw łaszcza  n a  s ta re  
ta ta . Los o p u szczo n y ch  k o b i e t  
w z ruszy ł  n ie d a w n o  z m a r łą  le k a rk ę  
n o w o jo r s k ą  D -ra  G abrie lę  H a r r iso n .  
P rzeznaczy ła  ona  ca ły  sw oj m a ją te k  
w yn o szący  9 mil jo n ó w  zło tych , na  w y ­
b u d o w a n ie  ho te lu  d la  w d ó w  i kob ie t  
p o rzu co n y ch  p rzez  m ężow i Miesz­
k a n k i  tego  h o b ‘lu -p e n s jo n a tu  n ie  p ła ­
cą  zupe łn ie  za sw oje  u t r z y m a n ie  i m a ­
ją  zap ew n io n e  w szelk ie  w ygody . Czyn 
to  p ra w d z iw ie  sz lache tny . Ż a łu ję  że 
n ie  b y łem  d o ra d c ą  P an i  H a r r iso n  Z a ­
p ro p o n o w a łb y m  je j  racze j  p r o p a g a n ­
dę ś ro d k ó w  zab ezp iecza jących  p rz y ­
szłość k ażde j  kob ie ty  zam ężn ej ,  a 
w ięc p rzed ew szy s tk iem  polisę  a s e k u ­
ra c y jn ą  m ęża  na  rzecz żony.

Nie m a m y  w Polscja sz lache tnych  
P a ń  H a r r is o n  W  n aszy ch  s to su n k a c h  
p rz y  t a k  w ą tp l iw y m , k ru c h y m ,  p rz e ­
m ija ją c y m  d o brobyc ie ,  żony, k tó re  
n ie  m a ją  na  rzecz sw o ją  polis u b e z ­
p ieczen iow ych  P. K. O. w raz ie  ś m ie r ­
ci m ężów  a lbo  też w raz ie  po rzucen ia  
p rzez  n ich  —  grozi n ędza  ze wszyst-  
k iem i je j  sk u tk a m i .  M. Cz.

Teatr Polski
„LUTN IA".

W ystępy r  H anki Ordonówny 
, i p . Ławinskiego.

N azw isko  O rd o n ó w n y ,  jed n e j  z n a jc i e ­
k aw szych  p ostac i  w ś ró d  n aszych  p io se n k a ­
rzy. od  wielu  lat zn an e j  ze swej sp raw n o śc i  
f izycznej  w a k ro b a ty c z n y c h  t ań cach  z n a ­
m ię tn e j  in te rp re ta c j i  lub ieżno-d ram atycz  
n ych  p iosenek  i w reszcie  z p rz e jm u ją cy c h  
grozą  m elo d e k la m a c y j  W śró d  tych  o s t a t ­
n ic h  m o ty w y  ro sy jsk ie :  W ie lka  T eodora ,  
C órka  popa ,  K niag in iuszka, ,  Siemieczki i t. p. 
by ły  s ta łem i  t ry u m fa m i  a r ty s tk i .  T a len t  p. 
O rd o n ó w n y  p rzen ik l iw y ,  t rag iczny ,  ne rw ow y, 
a le  nie o p e ru ją cy  b y n a jm n ie j  h is terycznem i 
e fek tam i,  robi  w n iek tó ry ch  in te rp re ta c jac h  
g łębokie  w rażen ie ,  Być może, iż re p e r tu a r  
j e j  jes t  dość  j e d n o s ta j n i ,  że s łyszenie przez 
cały  w ieczór  p iosenek  i m e lo d e k la m a c y j  m a ­
jąc y ch  p rzew ażn ie  za t reść  przeżycia  u pad  
łych  n a  sa m o  d n o  kobiet ,  nuży,  a  p rzezskoki  
głosu ie sz tucznej  wesołości,  p rzy m u szo n e j  
pogody, do  k o n t r a s tu  t rag izm u  g a rd lan em i 
o k rz y k a m i  w y rażan eg o ,  p rzes ta je  robić  w r a ­
żenia sw ą  jed n o s ta jn o sc ią .  Ale zawsze po 
dz iw iąc  trzeba  d ro b iaz g o w o  o p ra co w a n e  
wżycie  się w obraz,  gdyż p. O rdonów na  daje 
nie sy lwetkę,  a le  ca ły  epizod d ram a ty czn y ,  
i lu s t ru ją c  g ies tam i treść  u tw oru ,  myśl zacza ­
jo n ą  w głębi duszy  b o h a te rk i ,  zd arzen ia  o t a ­
czające .  n a tu rę ,  c zynności ,  s łow em  całe ś ro ­
dow isko  w k ló rem  się rzecz  rozegryw a.  B o ­
ha te rk i ,  k tó ry ch  losy p. O rd o n ó w n a  o p o w ia ­
da  są egzotyczne. Z aw sze  to jak ieś  Conclii 
ty,  C arm encity ,  Dolores,  a ib o  Sonie. Do t e ­
go t rze b a  o d p o w ie d n ic h  s t ro jó w .  Psu je  efekt  
„g ran ie "  p raczk i  w pó łn ag ie j  toalecie  z b a ­
lu w Casino, a  ta  h i s to r ja  jes t  jed n ą  z pięk 
niejs7vch. W  W a rsz a w ie  śp iew ała  ją  p. O r ­
d o n ó w n a  w cza rne j ,  b u f ia s te j  sukni ,  w c z a r ­
n ych  włosach g ładko  zaczesan y ch  z pąso  
w y m  k w ia te m  za u c h em  i to by ł  e fekt  w 
h a r m o n i i  z t t re ś r ią .  Śliczną by ła  b a llad a  o 
trze ch  s tu d e n ta ch  z S a lam a n k i  i św ietn ie  
i lu s t ro w an a  n a m ię tn a  in w o k a c ja  do Jo n n y  
również,  a le  znów  k o s t ju m  choć c iekaw y, nie 
o d pow iedn i,  przec ież  d e k la m a c ja  i giesfy są 
n a w sk ro ś  rea l is tyczne ,  więc  i s t ró j  tak im  być 
pow in ien .  N a to m ias t  c z a rn a  strzyga  w b i a ­
łych ręk aw ic zk a ch ,  w i jąc a  się w sk rę tach  
żmij,  d o sk o n a le  o d d a w a ła  n as t ró j  n ie s a m o ­
w ite j  wizji,  tw a rz  j tow inuby  być rów nież  na  
oiało  z pąsow em i us tam i,  po zo s taw io n a  w 
ko lo rze  n a tu ra ln y m  n ie  h a rm o n iz o w a ła  z 
w id m o w y m  tem a tem .  Najlepsze m oże  k r e ­
acje,  to w a r j a n t  n iezn o śn y ch  „bub liczków " 
(Siemiaczkit ,  w k tó ry m  osiągnęła  p. O rd o ­
n ó w n a  wysoki t rag izm , g łęboko w z ru s z a ją ­
cy  u p o d len iem  dziecka  sow ieck ie j  Matusz- 
k i “ , dygocącem i z z im na i g łodu  u s tam i w o ­
ła jącego  „ ja  p lo le ta r j a c k a ja “ l z j a k ą ś  rozpa- 
czną  d u m ą  za tracen ia .  To  by ło  w s trz ą sa ją  
ce. P ię k n a  zaś w głębokiem  znaczen iu  by ła  
d e k la m a c ja  o sza leństw ie  Mac D ona lda ,  l o t ­
n ik a  przez  ocean. I s t ró j  i ruch y ,  i głos p 
O rdo n ó w n y ,  tw orzy ły  ob raz  pe łny  ep iczne j  
siły, sz lache tny ,  wzniosły  boha te rs tw em ,  
w z ru sz a ją cy  po tęgą  myśli,  tego lo tu  w bez 
kreśr .ą  dal,  k tó re j  śmigi-ręce  zdaw ały  się d o ­
sięgać.

Sza lone  ok lask i  m u s ia ły  m ówić  p. O rd o ­
n ów nie  o zachw yc ie  publiczności ,  szczelnie 
zap e łn ia jące j  Lutnię .

W  czasie w y s tęp ó w  p Ł aw ińsk iego  n a s t ą ­
pił epizod, k tó ry  z b ły sk a w icz n ą  sp ra w n o  
ścią zm obi l izow ał  i p o p c h n ą ł  na ga ler ję  c a ­
łą obecną  na  sali polic ję  Chodzito  o to że 
k toś pośród  licznych  o k la sk ó w  gwizdał,  p o ­
t e m  tych gwizdów i szm eró w  było  co raz  w ię ­
cej. Ż ydow ska  m łodzież  z eb ra n a  t łum nie  na  
galerji ,  w  ten  sposób  (p rzy ję ty  n a  całym  
świacie): o b jaw ia ła  swoje  n iezad o w o len ie  z 
żydów sko-rosy jsk ich  k a w a łó w  p. Ł aw ińsk ie  
go. Py ta n i  d laczego to ro b ią  odpov  iadali 
„on  jest  s a m  żyd i p on iża  żydów, w y śm iew a  
się z ni rb, ro b i  c iągle  te  sam e  o rd y n a rn e  
d o w c ip y “.Nie m o żn a  zap rzeczyć  że z małe-  
iiii w y ją tk a m i  k o n co p ty  p. Ł aw insk iego  są 
ró w n ie  o rd y n a rn e  jak  sprośne.  To lubi W a r ­
szawa,  no  i zapew ne  ten  p ro c en t  w iln ian ,  
k tó ry  w czo ra j  ok lask iw ał .

Aie p rz y p o m n i jm y  iż w jak im ś  1922— 23 r. 
zespół 0 u i  p ro  (Tuo, w k tó ry m  b o d a j  że by ł  
p. Ł aw ińsk i ,  zos ta ł  w tejże  L u tn i  wygw izda  
n y  i . . .zwym yślany  za... rosy-jsko-żydowskie 
tańce,  dek lam ac je ,  m e lod je  i śp iewki,  c h o ­
dziło  rzeczyw iście  o rosyjskość.  W iln ian ie  
mieli  jej  dość na  w ła sne j  skórze,  jeszcze jej  
n a  scenie  nie p rag n ą l i ,  n ie  tęsknil i  b y n a j m ­
n ie j  do  w id o k u  t ań czący ch  kom isa rzy  w ru- 
b a szk ach ,  ,d y ż  t r a w a  n iezupełn ie  po ros ła  na 
g ro b ach  ich o f iar .  Pow iedz iano ,  racze j  w y ­
k rzy czan o  to, a r ty s to m  i oni dali  tego r o d z a ­
ju  , n u m e ro m  pokój .  W te d y  m anifes tow  ały 
sw oje  o b rzydzen ie  n r j le p sz e  s fe ry  to w a rz j  
s tw a wilenskiego, do  k tó ry c h  się zresz tą  p r z y ­
łączyła  ocljoi zo ga le r ja  P o l ic ja  n ie  init trj 
yyen jo wała. Bo i poco?  Na ca łym  Świacie 
publiczność  m a  p ra w o  o k a zy w a ć  sw ój dyz- 
gust i a r ty s ta ,  w w y p a d k a c h  p o d ra ż n ie n ia  u- 
czuć n a ro d o w y ch  p o w in ien  się  do  tego z a ­
s tosować. P. Ław ińsk i  zresz tą  t łu m aczy ł  się 
z estrady ,  poyvinien bvl to zaraz  uczynić.

W  rezu l tac ie  z galerji L u tn i  yyyparto s p o ­
ro  s łu ch acz^  tak ich ,  k tó rzy  n ie  m an ifes to -  
yy-ali, ty lko  bali  się zostać, zobaczyw szy  m u n ­
d u ry  A w an tu ra  niesmaczna!, v i n ę  ponosi  
b cz tak t  P  Łayyińskiego, nie  u m ie jącego  o d ­
czuć n a s t ro ju  słuchaczy  Hro .

’ L E K A R Z * ' D E N T Y S T A

F. KAC W. PoImlanKa 2,
p o w r ó c i ł .  21221
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D owiedzieć się: ul. L w ow ska 12 — 4.

KRONIKA

Aresztowanie handlarza żywym towarem.

Uwaaze poszkodowanych 
podczas wojny.

Starostw o G rodzk ie  w W ilme zo­
s ta ło  u p ra w n ;one do przy jm ow ania  
p o d a ń  od osób lub ich rodzin śm ier­
ci lub kalectw o, które zostały sp o ­
w o d o w an e  działaniami wojennym i, 
a  k tó re  to osoby czynią s ta ran ia  o 
p rzyznan ie  irr ren ty  inwalidzkiej. 
S ta ro s tw o  w W in ie  będzie  przyj 
■nowało podan ie  od zam ieszkujących  
na te ren ie  pow iatow  wileńsko - troc­
kiego, oszm iańskiego, wi eiskiego, 
m o łodeczansk iego  i w m Wilnie, 
za. s tarostw o postawslcie od miesz­
kańców  pow iatów : postaw skiego ,
dzińn.eńfckiego. śwueciańskiego i bra- 
slawskiego. (o)

W czora j  do Wilna nadesz ła  w ia­
domość, żc na dw orcu w Słonimie 
został a re sz to w an y  handlarz  żyw ym  
tow arem . Mikołaj P ieczenko, zam. 
w  Wil nie przy ul. T yzenhauzow -
skie ' 4

Jak się okazuje, a resz tow any  
P ieczen k o  jes t  w łaśnie tym, k tóry 
prz**d kilkom a tygodniam i wywiózł 
z W ilna  owe dziew częta , o k tó rych  
w swoim czasie pisaliśmy. N ask u tek  
naszej no ta tk i  policja w szczęła  d o ­
chód zenie i na  podstaw ie  zeznan  
rodzin  up row adzonych  oraz pos ia­
d an eg o  rysooisu policja ustaliła, że 
m ieszka  on w Wilnie, a dalsze d o ­
chodzen ie  doprow adziło  do ulicy 
T yzenhauzow sk ie j ,  co dało w ładzom  
śledczym  m ożność  ustaśema :ego

Ini. GodwoJ komis?riem Wileńskiej 
Kasy Chorych?

Czwartek
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Sierpnia

Dziś; Wniebowzięcia N.M.P. 
Jutro: f  Joach Ojca NjM.P,

Wschód słońca—g. 3 m. 52 
Zachód , —g. 18 m. 54

S p o s t r z e ż e n i a  Z a k ła d u  M eteoro log icznego  
U. S. B z  dnia 14/VIII — 1929 r o ł  u
Ciśnienie |
średnie w mi- 1 769 
limetrach I
Temperatura f . r 
siedtT i +  I? C

południowo-zachodni.

s iedn ia
O p a d y  w mi- 1 
l im etrach '
Wiatr
przeważający  
U w a g i :  pogodnie.
Minimum: -f- 9 
Maumum: 22’ C
Tendencja barometr.: spadek, następnie stan 

stały. ;

OSOiMSTE

—  W yjazd w icew ojew od y. W  d n iu  d z i ­
s ie jszym  w icew o jew o d a  wileński  wyjeżdża 
d o  N ie m e n c z \n a  w celu w z ięr ia  udz ia łu  w 
z akończen iu  zaw o d ó w  sp o r to w y ch  6 b ry g a d y
K. O. P.

Z N iem enczyna  w icew o jew o d a  w yjeżdża  
n a  te re n  p o w ia tu  p os taw sk iego  gdzie d o k o n a  
in spekcji

Ra  czas jego n ieobecnośc i  obow iązk i  w o ­
j ew o d y  pe łn ić  będzie  naczeln ik  w ydziału  
sa m o rząd o w eg o  p Jó z e f  R akow ski.

— Urlop ław nika Kruka. Od w< zo ra j  ław­
n ik  Kruk  ro zp o czą ł  m ies ięczny  u r lo p  w y p o ­
czynkow y. R esorty  p. K ru k a  w m ag is t rac ie  
podzie lono  pom iędzy  ła w n ik a m i  pp. Źejmą 
i Łokuciji  wskini.  (— j

—  Urlop Hel. Prokurałorji Gen. Deiegai 
G en era ln e j  P r o k u r a to r j i  p. Adolf Kopeć r o z ­
p oczą ł  w czo ra j  6 tygodn iuw y  u r lo p  w y p o ­
czynkow y. Na te n  c z a s  zas tępu je  go s ta rszy  
ra d c a  P ro k u r a to r j i  p. Mieczysław Obiezier-  
ski.  (o)

—  P ożegnanie prezesa Izby Skarbowej, 
p. M ałeckiego. W  d n iu  w czo ra jszy m  w lo ­
k a lu  Izby S k a rb o w e j  odbyło  się zeb ran ie  
u rz ę d n ik ó w  W y d z ia łó w  i Urzędów S k a rb o ­
w ych  1 insi w ę.elu po żeg n an ia  odchodzącego  
w stan  n ieczy n n y  d o tychczasow ego  prezesa  
Izby S k a rb o w e j  p. Małeckiego. W  przem ó- 
w-ieniu sw ojem  do z eb ran y ch  p. prezes M a­
łecki dz ięk o w a ł  u rz ę d n ik o m  za ich gorl iwa 
w sp ó łp racę  w ciągu  ub. 10-Iecia is tn ien ia  
ska rbow ośc i  n a  naszy ch  ziemiach zaleca jąc  
j ednocześn ie  tę s a m ą  gorl iwość w p ra c y  i 
pod k ie ro w n ic tw em  nowego  prezesa  p E d ­
w a rd a  Ratyńskiego.

iUR ZĘSO W A

■ mienia i nazwiska W ó w ezas  ro ze ­
słano listy gończe  i w Słom m ie a r e ­
sz tow ano  go w chwili, gdy wsiadał 
do pociągu.

R azem  z P ieczemcą za trzym ano  
też  n ie jaką M arję  S ie ledczyków nę 
z Iw irnca. N iew iadom o jeszcze czy 
S. jest jego  wspóln czką, czy też 
ofiarą, jak wiele innych.

P o d czas  dochodzen i*  ustalono, 
źe w ciągu ostatn ich 2 m iesięcy P 
wywiózł z sam ego tylko W i n a  9 
dziew cząt, rzekom o na roboty rolne 
na  'om orze, w rzeczywistości na 
m ędzynarodow y  ry n ek  handlu  ży­
w ym  towarem

eczenko :ostanie przywieziony 
do W ilna, gdzie  nastąp i k o n fro n ta ­
c j i  jego z n iedoszłem i otiaiami

Popierajcie Ligę Morską

Naczelnik  w ydziału rach u n k o w e­
go K asy  C horych  m- W ilna p. inż. 
iózef G o d w o d  zrezygnow ał ze sw e­
go s tanow iska  i od  15 bm. w K asie  
m c pracuje . P rzyczyny rezygnacji  
nie są narazie  znane

W  zw iązku z krążąeem i po  mie- 
icie pogłoskam i o m ającem  n a s tą ­

pić rozw iązaniu  Rady K asy  Chorych, 
nie nme.i uporczyw ie  mówią, że p 
G o d w o d  n a  być n .anow any  kom i­
sarzem  Kasy.

—  K onfe rene je  w w ojew ództw ie .  W ic e ­
w ojew oda  K ir t ik l is  o d b y ł  w czo ra j  k o n f e re n ­
c ję  ze s ta ro s tą  d z iśn ień sk im  p. Ja n k o w s k im  
a  n as tępn ie  z p rezesem  o k ręgow ego  u rz ęd u  
z iemskiego p. Kaczyńskim , z k tó ry m i  o m a ­
w ia ł  sp raw ę  o b jek tó w  a d m in is t ro w a n y ch  
przez  O. U. Z. W  k o n fe re n c j i  tej wzięli 
rów nież  ud z ia ł  in sp ek to ro w ie  w y dz ia łu  r o l ­
n ic tw a  p rz y  urzędz ie  w ojew ódzk im . t (o)

—  Objęcie stanow iska przez now om lnro- 
w anego prezesa Izby Skarbow ej. D nia  16-go 
b. m. w ysokie  s tan o w isk o  prezesa  Izby Sfear- 
bow-ej w W iln ie  ob e jm ie  p. E d w a rd  R a tyń-  
ski, k tó ry  d o ty c h rz a s  b y ł  in sp e k to re m  Min. 
yv W arsz a w ie .  1

Z p rzy je m n o śc ią  d o w ia d u je m y  się, że n a ­
sze s tosunk i  k resow e  d la  n o w o m ian o w an e g o  
.p rezesa  I. S. n>e są  obce, p o n iew aż  p. E d ­
w a rd  R a tyńsk i  p o chodzi  z M ińszczyzny i w 
sw oim  czasie  p ra co w a ł  n a  naszy ch  z iem iach  
w ska rbow ośc i  j ak o  n acze ln ik  W y d z ia łu  P o ­
d a tk ó w  w Izbie S k a rb o w e j  w B rześciu  n a d  
Bugiem.

M'IE SKA
—  Rząd oddaje bezpłatnie dw a dom y  

m iastu. D y rek c ja  R obót P u b l iczn y ch  W oje  
w ódz tw a  zwróciła  się do  m ag is t ra tu  z p i s ­
m em, w k tó rem  p r o p o n u je  sp rzedaż  m ias tu  
2-ch d o m ó w  rz ąd o w y c h  p rzv  ul.  Żydowskie j  
10 i 15. Na pism o to m ag is t ra t  odpow iedzia ł ,  
że p od ług  o b o w iązu jący ch  p rzep isów  dom y 
rząd o w e ,  rząd o w i  n iep o t rze b n e  m a ją  być o d ­
d a n e  b ezp ła tn ie  z a rząd o m  gm in  tych  t e r e ­
n ó w  gdzie  d o m y  te się zn a jd u ją .  D y r e k r ja  
R obó t  P u b l icznych  n a  to się zgodziła  w obec

• ■czego d o m y  te  b ęda  p rz e lan e  b ezp ła tn ie  na 
i w łasność ,  m ag is t ra tu  i po  d o k o n a n iu  w nich 
, odpow-iedniego r em o n tu ,  zos tan ą  tam  uloko- 

w an e  n iek tó re  m ie jsk ie  in s ty tuc je  dob ro czy n  
ne. (o)

W  spraw ie eksm isji z dom u przy ul. 
Ż ydow skiej. Delegacja  lo k a to ró w  w y e k sm i­
to w a n y ch  z d o m u  p rzy  ul- Ż ydow skie j  Nr. 10 

. zw róci ła  się do w o jew ó d z tw a  z p ro śb ą  o p o ­
zostaw ien ie  ' ich w m ieszk an iach  poniew aż  
wszyscy  io k a to ro w ie  są b iedn i  i n ie  m a ją  się 
g dz ie  podz iać  Na sku tek  tego w ojew ódz tw o  
w y de legow ało  do tego d o m u  p o w tó rn ą  ko- 
m ls ję, k tó ra  w czo ra j  d om  ten  p o n o w n ie  zba 
dała  i o rzek ła  że 6 lo k a to ro m  m o żn a  zez 
wbtić  p ozostać  wT ty m  d o m u  jeszcze przez 
10 d n i  z d w ó c h  zaś musi  się n a ty ch m ias t  

) w y p ro w ad z ić ,  gdyż m ieszkan ia  ich grożą  k a ­
żdej chwili  zaw alen iu

J e d n e m u  lo k a to ro w i d a n o  sv tym  d o m u  
inne m ieszkan ie  bezpieczniejsze ,  d w a j  w czo­
r a j  sam i  już  się w y prow adz il i  a reszta  
z w róciła  się do  M agis t ra tu  ze zb io row ą  
p rośbą  o w ydan ie  zas iłku  na w yna jęc ie  no 
wyeh m ieszkań .  (— )

SANITARNA
—  K om isja  sanitarną. W  d n iu  15 b  m. 

kom is ja  w sk ładz ie  Naczeln ika  W ydz ia łu  
Z drow ia  U rzędu  W ojew ódzk .ego ,  Zastępcy 
S ta ros ty  Grodzkiego, K o m endan ta  P. ?. m 
W iln a  oraz. lek a rza  re jonow ego Magistratu  
d o k o n a ła  lo tne j  inspekcji  hotelu  i r e s t a u r a ­
cji „G eorges‘a “ o raz  f ryz je rn i  pod f i rm ą  
„ W a ld e m a r" .

B ra k i  u jaw n io n e  w hotelu  i r e s tau ra c j i  
K om isja  polec i ła  u sunąć  w d w u ty g o d .u o w y m  
te rm in ie .  Za b ru d n e  u trzy m an ie  k la tk .  s c h o ­
dow ej  właścic ie l  ho te lu  został  po c iąg n ię ty  
do  odpow iedzia lnośc i  a d m in i s t r a c y jn o  - k a r ­
nej.  Z ak ład  fryz je rsk i  „ W a ld e m a r '  za an tv -  
s a n i ia r n y  stan f ryz je rn i  został  z am k n ię ty  do  
czasu  w y k o n a n ia  w skazanego  przez  K o m i­
sję  r e m o n tu

—  Choroby zakaźne  w Wir nie. W  u b ie g ­
łym  ty g o d n iu  zano tow ano  w V ilnie n a s t ę p u ­
jące  w y p a d k i  zas łabnięć  n a  c h o r o b y  z a k a ź ­
n e :  ty fus  b rzuszny  3. p łon ica  2, b ło n ic a  2, 
o d i a  6, róża 1, ksztusiec 4, g ruź l ica  5, c ze r­
w o n k a  3. (o)

SPRAWY PRASOWE
—  K onfiskata „D ziennika W ileńsk iego4*.

W c z o ra j  z poleceni r w ład z  a d m in i s t r a c y j ­
n ych  zosta ł  sk o n t - sk o w an y  n a k ła d  „D zien ­
n ik a  W ileńsk iego ' za um: eszczenie a r ty k u łu  
p. t „ F a n f a r o n a d a "  treść  k tó reg o  ko t idow ałr  
z p rzep isam i  a r ty k u łu  1 ro zp o rz ą d ze n ia  P  
P re z y d e n ta  o p ra w ie  p r a so w rm .

W  zw iązku  z tern p o l ic ja  d o k o n a ła  r e w i ­
zji w  lo k a lach  w y m ien ionego  czasop ism a  p o ­
szu k u jąc  zakw estjonow anycli  egzemplorzy .

S 9RAWY SZKOLNE
—  Zapisy dzieci do przedszkola. I s tn ie ­

jące  od szeregu lat p rzeedszkole ,  D o m  D ziec ­
k a  p rz y  Ogn isku  Koi. w W ilnie  ii. K o le jow a

Nr. 19) p rz y jm u je  a o  d n ia  1 IX b  r.  zapisy  
dzieci na  ro k  szk o ln y  1929-30. Zapisy  p r z y j ­
m uje  kance la i  j a  „O g n isk a "  d o  dn ia  25. V II 
od gedz. 15— 19, zaś od  25. VIII.  do  1. IX od 
godz. 9— 14.

UWAGA:  P rz e jm o w a n e  są  ró w n ież  i dz ie ­
ci nie kole ja rzy .

—  R ada  P o cz to w a  ni a po w s tać  w Wilnie. 
Na wzór is tn ie jącej  w W iln ie  R ad y  Kolejo-w 
m a być zo rg an izo w an a  R e d a  P o c z to w a  z tym  
sa m y m  z ak re sem  d z ia łan ia  w dz iedz in ie  
poczt i tel. Do R ady  weszliby  p rzed s taw ic ie le  
s fe r  p rz em y sło w o -h an d lo w y ch  i m ias ta

SW A WY - ,*il MmgCZE
— Strajk rękaw lczn ików  przeciąga się. 

S t ra jk  r ę k aw ic zn ik ó w -c h a łu p n ik ó w  t rw a  w  
da lszym  c iągu Obie s t t r o n j  n ie  chcą  pó jść  na 
us tęps tw a  co siłą rzeczy  p o w o d u je  z ao s trze ­
nie się zatargu.  S t ra jk  ręk aw iczn ik ó w  jest 
j e d n y m  z n a jd łu że j  t rw a ją c y c h  s t ra jk ó w  j a ­
kie n o to w a n o  w W iln ie  p o n iew aż  w y buch ł  
w m a ju  ro k u  b ieżącego czyli 3 mies. lem u.

TEATR i MUZYKA
TE A TR  POLSKI („Lutnia")
—  „0*zy  ks. Fatm y44 z M. B olcerk iew i 

ezów ną. Dziś po raz  d rug i  świetna k im ed ja  
K iedrzyńsk iego  „Oczy ks. F a tm y '  z M Bal- 
cerk iew iczó w n ą  w roli g łównei.  ;

Z n ak o m ity  a u to r  w „Oczach ks. ł - a tm v “ 
d a je  w idow isko  niezwykle  d ow c ipne  i r.aj- 
m u jące ,  to też publiczność s łucha  go z kolo 
sa ln em  z a in te re so w an iem  co chw ila  d a ją c  
w yraz  swego zadow olen ia  rzęsis tem i okla 
skam i lub g łośnym  śm iechem

—  W piątek dnia 16-go sierpnia r b. 
o godz. 8 m in .  15 w ieczorem  w ogrodz ie  po- 
B e rn a rd y ń sk im  odbędzie  się W ie lk i  K oncert  
Symfoniczny, pod dyrekc ją  Z y g m u n ta  Dołęgi.  
P o z a  k oncer tem  w p ro g ram ie  god z in a  h u m o ­
ru  z udz ia łem  sióstr  K orzem ew  kich  i arty­
sty  d ra m a ty czn eg o  Leona  W o ł łe ik :

Ceny bile tów 20 gr. i 40 gr.

R A D J
PRO SRAM STACJI W ILEŃSKIEJ

Fala 385 mtr Sygnał: Kukułka.
CZW ARTEK d n ia  15 s ie rpnia .

10 15 T ran sm .  n a b o że ń s tw a  z P o zn an ia .  
11.45: WTy s ta w a  P o z n a ń s k a  mówi.  11.56 Syg­
n a ł  czasu  i he jna ł ,  o raz  k o m u n ik a t  m eteo ro  
logiczny. 12.10 „O d p u s t  w Ż y ro w icach "  —  
S łuchow isko  reg jo n a ln e  p ió ra  W a le r j a n a  
C hark iew icza .  WTyk Zesp. D ram . Rozgł.  
W il.  I lu s t rac ja  m u zy czn a  E u g en ju sz a  Dzie­
wulskiego. T ra n s m is ja  n a  inne  stac je  polskie.  
16.00. T ra n s m .  z W arsz  Audycja d la  żo łn ie ­
rzy. W  p ro g ram ie  pogad an k i ,  d e k la m a c ja  i 
śpiew. 16 40: C hw ilka  l i tewska. 17.00: T r a n  
sm is ja  z W arsz .  Koncert  p o p u la rn y .  16.S5: 
K oncer t  d la  dzieci.  19.00 P o g a d a n k a  r a ć jo -  
te c h n i rz n ą .  19.25: T ran sm .  z WTarsz.  Odczyt 
p t. „O ta je m n ica c h  głębin  m o rsk ich " ,  prof.  
W ac ła w  Roszkowski.  19.50: P ro g ra m  i sygnał

, czasu  20.00 ,Z życia  n asze j  em ig -ac j i  zagra  
j n icą "  — odczy t ,  wygł. d r  T ad eu sz  Szeli- 

gowski.  20.30'T ran sm .  z W arsz .  Koncert  m u ­
zyki f ran cu sk ie j .  22.0C : T ran sm .  z W arsz .  k o ­
m u n ik a ty .  22.45: T ra n s m is ja  m uzyk i  ta n e c z ­
n e j  z re s tu rac j i  „ P o lo n ja "  w W ilnie.  ■

PIĄ TEK d n ia  16 s ie rpn ia .

11.56: Sygnał  czasu  i h e jn a ł .  12.05. G ra ­
m ofon .  12.50: W y s taw a  P o z n a ń sk a  mówi. 
13.00: K o m u n ik a t  m eteo ro log iczny  z W'arsz. 
17.00: P ro g ra m ,  r e p e r tu a r  i c h w i lk a  l itewska. 
17.20. O p o w ia d an ia  d la  m łodz ieży  wygłosi 
H a n n a  Kozłowska. 17.50: W7y sław a  P o z n a ń ­
sk a  mówi.  18.0C T ran sm  m uzy k i  p o p u la rn e j  
z k a w ia rn i  B Sz tra l la  w W ilnie,  Ork. pod 
dyr.  H e n ry k a  W y n en a  19.0C: Skrzynka  poczt. 
Nr. 79, kor .  bież  om ów i dyr .  p ro g ram ó w  
P  R w W iln ie  W itoid Hulewicz .  19.25: Au­
d y c ja  wesoła  „Qui - p ro  - q u o "  Jó z e fa  K orze ­
n iow skiego  w w vk Zesp. D ra m .  Rozgłośni 
W il  19.55: Sygnał  czasu  i p ro g ra m  20.05: 
Odczyt  z dz . .Hygjena  i m e d y c y n a "  p. t. 
„O d ży w ian ie  n iem o w lą t" ,  wygł. d r .  Z ien k ie ­
wicz. 20.30: K oncer t  sym fo n iczn y  z W arsz .  
22.0C K om u n ik a ty .  22.45: Spacer  d e te k to ro ­
wy po E u ro p ie .

S P O R T
i i . W ilnu .  D nia  19 s ie rp n ia  1929 r.  (po- 

ni<* lziaiek ) gi dz 15 zaw ody  p ływ ackie  (pły­
w aln i?  O. Z T. P. na  Z w ierzy ń cu  w Wilnie), 
godz. 16 ro zd an ie  n a g ró d  p ły w ak o m . W stęp 
n a  zaw ody  bezp łatny  (o)

, ZAWODY SPORTOW E POLICYJNYCH

m. Pusta iy . Dnia 17 s ie rp n ia  1929 roku  
(Sobota) godz 8 zaw ody s trzeleck ie  (strzel- 
KLUIlO t, SPORTOWYCH W O JFW . WIL- 

m - a  ob o k  bo iska  P. W. i W. F.), godz. 15 
zaw ody  lek k o a t le ty czn e  (boisko P W . i W. 
F.). D nia  i i  s . e rp n ia  1929 r. (Niedziela) 
m arsz  -— 30 k im . (meta na  bo isku  P. W. 
i W . F.), godz. 14 zawody lekkoa t le tyczne  
(boiski P. W . i W . F .|, godz. 17 ro z d an ie  
n a g ró d  (boisko P. W . i W . F.).

NA WILEŃSKIM BRUKU
—  Kradzież.  W  d n iu  13 b. m. D uńsk i  Faj- 

b in  (W iłkom ierska  100) z am eld o w a ł  że ze 
s t ry c h u  d o m u  sk rad z io n o  m u  ró ż n e j  b ie l iz ­
n y  n a  su m ę  około  300 zł.

—  B ójka .  W  dn iu  13 b. m. p rzy  ul. Po -  
n a r sk ie j  ok o ło  rzeźni  m ie jsk ie j  doszło do  
sp rz e -z k i  pom iędzy  M ickiewiczem  A nton im  
a iy dzik iem  Gabrje iem , w czasie  k tó re j  Cy 
dz ik  u d e rzy ł  M ickiewicza tępem  n a rzęd z iem  
w głowę z ad a ją c  m u ranę .  M ickiewicza  p rz e ­
w iez iono  w s tan ie  c iężk im  do  szp i ta la  ży ­
dow sk iego .  C ydz ika  za trzy m an o .

—  T argnęła sie na żvcie.  W  d n iu  13 b. m 
k o r s a k  M alw ina  (Koion ja  K o le jow a 76| wy 
pi.n  esencji  oc tow ej .  P ogo tow ie  R a tu n k o w e  
odw iozło  ją  do  szp i ta la  żydow skiego  w s tan ie  
n iezagrażający-m  życia.

—  W ypadek sam ochod ow y. W  d n iu  13 b. 
ot- p rzy  zb egu u lic  K ole jow ej  i Gościnnej  
au to b u s  14182 p ro w a d z o n y  p rzez  szofera  
K uhaka  A rk ad ju sza  zderzy ł  się z sam o ch o  
d e m  w ojsk o w y m  sk u tk iem  czego u  s a m o c h o ­
d u  w ojskow ego  uszkodzone  zosta ło  sk rzyd ło .  
W y p ad k ó w  z ludźm i n ie  bvło.

—  P rz e m y t .  W  d n iu  13 b. m. p o l ic ja  u j a ­
w ni ła  n a  wozie T ru m p a k a j s a  W ito ld a  (wieś 
J a n o w o ,  gm n iem enczyńsk ie j )  ty to ń  l i te w ­
ski p ochodzący  z p rz em y tu  k tó rego  z n a le ­
z iono 18 klg T r u m p a k a j s a  z a t rzy m a n o  i sk ie ­
ro w a n o  do  Urzędu Celnego w raz  z ty ton iem .

Setny Jubileusz omnibusu w Londynie.
i P rzem ysł sam ochodow y należy 

do jed  nego z na.rrnodszych prze- 
myssów świata, gdyż datuje  się za ­
ledwie od osta tn iego  dziesią tką  lal 
ub ieg łego  w e k u .  W rzeczywistości ■ 
więc trudno  by łoby  mówić o wy- 
tw o rz e r iu  sie w  tak  kró tk im  cza ńe 
tradycji tego przem ysłu  na  wzór in­
nych  dziedzin przemysłu, k tóre  s ta ­
r a n n i  d b a ją  o zachow anie  swe, kil' 
k u w e k o w e j  n e k ie d y  tradycji, T a  
os ta tn ia  m a cha rak te r  całkowicie 
o d m :enny  od zw ykłego po tocznego  
znaczenia , ja lei e nad a jem y  < słowu 
tradyoja P o a s ta w ą  k ażdego  p rze ­
mysłu jest ciągłe udoskona len ie  
sw ych wytworów, e nrrnowanie d aw ­
nych  system ów  p ro d u k cń  przez co­
raz to nowsze . rac jonaln ie’ zorgan - 
zow ane, a n ie przedłużanie  życia 
s tarych  i n ieudo lnych  form Jed y n ą  
więc nicią, łączącą  przeszłość d a n e ­
go przem ysłu  z jego teraźniejszością 
jest usilna wola p racy  w k ierunku  
w ytw orzen ia  tak iego  p roduktu , ki ó- 
ry możliwie idealnie zaspakajałby 
p ew n e  po trzeby  społecze; tstwa.

W y ch o d ząc  z tego p u n k tu  1 wi­
dzenia  nie zdziv imy sie że- p rz e ­
m ysł sam ochodow y hołduie zw ycza­
jom obchodzenia jubileuszów takich  
ś rodków  komunikacji,  k tó re  zostały 
zastosowań-: poraź  p ierw szy  na kil- 
kadziesią* lat p rzed  po iaw ien iem  się 
sam ochodu, ich dzisiejszego k o n ty ­
nuatora .

^ d n y m  z tych jubileuszów, k tó ­
ry kitka ł ygodni tem u  b ard zo  u ro ­
czyści- ob ch o d zo n o  w L ondynie ,  
by ła  se tn a  rocznica  narodzin  jednego  
j*. na jp ew n ie jszy ch  sług i przy jació ł  
h ąż d eg o  m ieszk ań ca  miasta, m iano­
wicie om nibusu  1

donosi B,uro Badań N auko­
w ych  G e n e ra l  M otors jeszcze 4~go 
ipca  1928 roku  * pew ien  p zedsię- 

b iorca  londyński, G eorge ShiHbecr, 
w yprow adził  w świat piorwszy om ni­
bus zaprzężony  w trzy k a re  k e n i t  
i m ogący  pomieścić 22 osoby. Z  
m ie jsca  omnibus zyskał tak ie  p o w o ­
dzenie , żs  p rzedsięb iorca  nasz  stale 
pow iększał ilość ku rsu jący ch  Omni' 
busów, zwiększa jąc p rzy te rr  ilość 
zap row adzonych  lini,. W  cztery lata 
później p rzen ro w ad zo n o  w L o n d y ­
nie now ą p ró b ę  w dziedzinie k o m u ­
nikacji om nibusow ej;  a mianowicie, 
w ypuszczono p a ro w y  omnibus któ' 
ry nie zao ta ł  się jed n ak  u trzym ać 
na  st łe, okazu jąc  stę n iep rak ty cz ­
nym  ula ruchu  ulicznego. Dopiero  
p ew nej  francuskiej spó łce  p rzy m  dło 
w udziale o b d a r ty ć  L o n d y n  rozga­
łęzioną si :cią linii au tobusow ych . 
V ozy te, zaprzężone  w konie, i m a ­
jąc d w a  p ię tra  przewoziły w zras ta­
j ą cą  ustawicznie liczbę p a sa ze r ów 
z City. n a  k rańce  rm asta  i odw rotnie.

N ow a era n as tąp iła  dla o m m b u ' 
sów, gdy pojawił się n a  ulicach 
L o n d y n u  na p o czą tku  dw udr-es tego  
w ieku  pierw szy om nibus z silnikiem 
spalinowym , Z  tą  cbwitą konny

om nibus został skazany  n a  zag ładę  
P rzed  kilka laty p ró b o w a ł on k o n ­
ku row ać z om nibusem  samochodo* 
w ym  po ueszając  się m oże myślą, 
ż e  u d a  s :ę go zw yciężyć tak  jak  
n iegdyś został z w y c ę ż o n y  om nibus 
parow y  Rzeczyw istość okaza ła  się 
jed n ak  ’n n ą  i ostatn i k onny  , o m r i  
Lius znikł z L o n d y n u  w 1911 roku, 
W  tym  m om encie  ilość au tobusów  
w ynosiła  już przeazło tysiąc N a le ­
żały one przew ażnie  do  m ałych  
p rzedsięb io rs tw , a  hałaśliwą re k la ­
m ą jednały  sobie coraz w ę c e j  i w o - 
lenników. Dzisiaj w szystkie linje 
au to b u so w e w L ondynu: zna jdu ją
się pod za rządem  . kon tro lą  je d n e ­
go p o te 2 nego przedsięb io rs tw a, k tó ­
re. na  usług sw oje p o s iad a—jak  d o ­
nosi biuro Etatystyczne G en era l  M o­
to rs—przeszło 5.000 n o w o czesn y ch  
au tobusów .

Z  racji se tn y ch  urodzin  omn ibu- 
s L o ndynsk ie  J aw arzystwo K om u- 
tikacji A u tobusow ej urządziło cie- 
cawy p o ch u d  przez miasto  w szy s t­
kich typów  om nibusów , k tó re  k u r ­
sow ały  w t .ą g u  tego  stulecia. P o ­
chód otw iera ł  p raw dziw y  Shilibeer, 
sędziw y p a tr ja rcha  dzisiejszych au- 
tobusów , a zam y k a ł  ten  dług, koro­
w ó d  s ta rych  om nibusów  no w o czes­
ny trzyosiow y autobus.

,1 ibliczność L o n d y ń sk a  m ogła 
n aw e t  za cenę  jednego szylinga 
sp ró b o w ać  jazdy w 'ednyir, z łych 
starych  typów om nibusu i p rz ek o ­
nać się jak 'nr?wvgodni« i wolno 
musieli podróżow ać ich przodkow ie. 
W raca jąc  do domu 1 now oczesnym  
au tobusem  m ożne byłe ' sobie d o ­
skonale  uświndnmić, jaki v'iipaniały 
postęp  został d o k o n an y  w dziedzi­
nie kom unikacj. ,  dz irk  za s to so w a­
niu sam ochodu , tć^c  idealnego  środ­
k a  lokomocji.

Rozmaitości
K SIąŻĘ W ALJI ŻENI SIĘ.

Książę W alj i ,  k tó ry  w cze rw cu  u k o ń c zy ł  
35 ro k  życia,  pozostaj‘e do ty ch czas  w s ta n ie  
k a w a le rsk im .  W  zw iązku  z p o b y tem  szw edz ­
k ie j  księżniczki  Ingrydy,  có rk i  szw edzkiego  
n a s tęp c y  t ro n u  rozeszły  się pogłosk i ,  u p o r  
czyw ie  n a s tęp n ie  p o w ta rzan e ,  j a k o b y  o d w ie ­
d z in y  szw edzk ie j  księżniczki  p o z o s taw a ły  w 
śc is łym  zw iązku  z zam ia re m  ks ięcia  W a l j i ,  
w s tą p ien ia  w związki m ałżeńsk ie .

9.100 s a m o c h o d ó w  w  c i ą g u  j e d n e g o
DNIA

W y p ro d u k o w a ły  w d n iu  19 czerwca z a ­
k ład y  sam o ch o d o w e  F o rd a .  Jes t  to u a iw ię -  
ksza  p ro d u k c ja ,  j a k ą  do tychczas  zdo ła ło  o- 
s iąg n ąć  j ak iek o lw iek  przedsięb io rs tw o  s a m o ­
c h o d o w e  n a  świecie.

OD 4.666 LAT

Z n a n a  już  jest  j a ł  o n a p ó j  h e rb a ta -  P ie r  
wsze w zm ianki  o p iciu  h e r b a ty  od n o szą  się 
do  r o k u  2737 p rzed  N a ro d ze n iem  C h ry s tu ­
sa k ied y  to  w s ta ro ży tn y ch  k r o n ik a c h  c h iń ­
sk ich  zanotował o fakt,  że  „S y n  S łońca" ,  ów ­
czesny  cesarz  ch ińsk i ,  z aczą ł  u ży w ać  d o  p i ­
c ia  nap ó j ,  p rz y rz ą d zo n y  z liści u e rb a ty .
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Zaoójstwo i samobójstwo na ul. Nadleśnej.
W  związku z w czorajszą  n o ta tk ą  

o s trzałach na ul. N a d ie .n ^ ,  dow.a- 
du ,em v się o p o w o d a ch  tego  tragi­
cznego zajścia.

IJagiełłowicz J. m łody zegarmistrz, 
pozosta jący  od  kilku m .esięcy bez 
p racy  zap łoną ł  gw ałtow ną miłością 
do urocze, p Z ap a śn ik  >wny, k tó ra  
jednak  nie była mu w za iem ną  i o- 
kazy w a ła  naw et p ew n e  lek ce w aż e ­
nie dla ubogiego zegarm istrza .  M a­
rzyła  pew no  o lepszei partji, k tó rą  
m ożna  czasem  wygrać na  loterji ży­
cia. N ieste ty  los chciał inacze, |a- 
g,ełłowi,:z coraz bardziej pogrąża ł 
się w słodki jasyr miłosny, coraz 
b a rd z ie 1 rozpaczał w sku tek  n iem oż­
ności poślubienia Z ap a ś  tiikównej, 
dla b raku  p racy  i możności załoze- 
n .a ogn iska dom ow ego .

Aż u s m . e c h n ą ł  się los do mego, 
otrzym ał p racę  i to dość  dobrze  
D ł a t n ą  — ale w  W arszaw ie. 1 -zęba 
b y ł o  Je c h a ,' l zostaw , i c  w  W ilnie u -  

ko ch an ą  dz ew czynę, j e d y n ą  radość  
, p o c iech ę  sw ego życia. R ozterka

duchow a do p ro w ad za ła  go często  
do w ybuchów  g r .e w u  z lada  p o ­
wodu.

W  kry tyczny  w ieczór spo tka ł sie 
Jagiełłowicz z n arzeczoną  na ulicy 
Nadleśnej. Mówił jej długo o swej 
miłości, o wyjeździć  do W arszaw y, 
w spom inał m oże o tern n a jgo rę tsze” 
życzeniu  by mu towarzyszyła. W 
odpow iedz i Z a p a ś m k o w n a  ks tego-  
rycznie oświadczyła, że w żadnym  
w y p ad k u  nie po jedz.e

Słow a te  zapiekły  Jagi elłowicza, 
były ciosem n ieo d p ar ty m  w sam e 
serce. Stracił p an o w an ie  n ad  sobą. 
B łynął w świetle gw iazd m atow y  
k jz ta ł t  rewolweru, Strzały. Ludzie z 
pom ocą  D w a ciała w kałuży krwi. 
K a re tk a  pogo tow ia  ra tunkow ego  
Biała sala szpitalna. Z a p a  ‘n ików na 
um arła  — Jag :dłov>:cz żyie. R a n a  
jego nie jest ciężka, Z a  p a rę  
w yjdzie ze szpitala by  s tan ąć  p rzed  
S ądem

1 ak, tak, £ y c i  e nie jest ro ­
m ansem .

Tajem nicza Śmierć lorda 
Lougborougn.

L o n d y n  poruszony  jes t  n iezw yk­
łą s e n s a c ą ,  k tó rą  w yw ołała  śmierć 
lorda L oughborough, cz łonka lednej 
z na js ta rszych  rodzin arystokracji 
angielskiej, spokrew nionej z dw o­
rem  królewskim .

P rze d  kilku dniam* znaleziono o 
godz 2 w nocy 42-letniego lorda  
bez /lycja pod  oknam i p ew n eg o  d o ­
mu, w którym , jak  u trzym uje  ob ec ­

nie policja lon d y ń sk a  istniał pot a* 
jem ny dom  grv. Jak wyjaśniło do ­
tąd  śledztw o, obfitujące w niezw ykle 
sensacy jne  m om enty ,  na trzeciem 
pię trze  dom u w Kensi ngton spędza ł  
owej nocy czas lcrd  L oughborough  
w tow arzystw ie k>lku sw ych p rzy­
jaciół, jako gość właścicielki m iesz­
kan ia ,  niejakiej pani M ac Dona d, 
znanej  z up raw .a rna  gier h a z a rd o ­
w ych W  jakich okoliczne., ciach w y­
darzył się tragiczny w y p a d ek  wy­
padn ięc ia  lorda 1 z trzeciego piętra,

a zw łaszcza ta  okoliczność, iż o b ec ­
ni w  m ieszkaniu  nie zameldowali 
na tychm ias t  policji, s tanow i z a g a d ­
k ę  śledztwa.

Ż ycie  lo_d a  L, obfitowało w wie­
le frapujących  m om entow . Podczas  
wielkiej w e n y  ford był o hce rem  w 
pułku  strzelców kró lew skich  oraz 
zosta ł  ciężko ranny . P o  ukończeniu  
wojny tryb życia, do tąd  spoko jnego  
i s ta tecznego  arystokraty , zmienił 
się radykaln ie .  L o rd  stał się zakałą  
w swej rodzmie, a  w roku 1926 oj 
ciec jego został zm uszony  dc ogło­
szeń .a  w e w rzystk ich  p ism ach lon­
dyński cb ośw adczen .a ,  i i  nie b ie­
rze odpow iedzia lności za dług. sw e­
go syna, k tóry  został uw ik łany  w 
sieci lichwiarzy. P o  w ystąp ien iu  z 
wojska, lord L. zam ierza ł poświęcić 
Się dz, ałalnosci w  zakresie  p rzem y ­
słu, ale  i tu czekały  go no w e n ie­
pow odzen ia ,  zak o ń czo n e  w reszc’e 
głośnem, a skanda l.cznem  b a n k ru c ­
tw em  w roku  1927.

fW  ostatn ich  m iesiącach w życiu 
lo rda zaszła now a zmiana. Lord  zwi­
ną ł swoje e leganck ie  ap a r tam en ty  
w M ayfair, w hotelu w dzielnicy 
W e s te n d  i zajął się działalnością... 
li te racką .  U m ieszczane  w kilku pis- 
m ach  angielsKich w spom nien ia  wo- 
jn n ee  oraz „Refleksje a ry s to k ra tv “ 
zdradza ły  n ieoospolite  zdo ności li­
te rack ie  w byłym  oficerze i niefor­
tunnym  przem ysłow cu. W  najbliż- 

zym czasie miała u kazać  się w w y­
dawnictw ic londyńsk iem  książka lor­
d a  L., której treśc ią  miały być w iel­
kie sk an d a le  tow arzysk ie  z życia 
a rys tok ra tów  angielskich, u ta jone  
do tychczas  prze d światem . T a je m n i­
cza śmierć au to ra  tej książki nasu-

Aresztowanie posła 
komunisty.

P R A G A , 14.6 (Pat). W czo ia ,
w ieczorem  w czasie de m onstracyj 

i kom unis tycznych  aresz tow ano  na 
przedm ieściu  P rag i p rezesa  k o m u ­
nis tycznego klubu poselsk iego  po . ,  a 

[ L  a k o r . Ł  P arlam en ta rny  i senacki 
: kluby kom unis tyczne  zgłosiły do 

prezyd ium  Izby protest.

Sędziowie trybunału 
sprawiedliwości.

H A G A , 14.8 (Pat). Jako  k a n d y ­
da tó w  na s tanow iska  s ę d a ^ w  s ta ­
łego trybunału  sprawiedliwości w 
H adze ,  op różn ione  przez  We. „sa i 
L orda  Simla; a w ym ieniają  H en ry k a  
F rom ngeota  i Cecila H ursta .  N a n a j ­
bliższej sesji Z g ro m ad zen ia  Ligi N a ­
rodów  o d b ę d ą  się od p o w ied n ie  w y ­
bory.

w a p ism om  londyńskim  wielce sen- 
sacy m e  przypuszczen ia , iż n a  śm ier­
ci lo rda  L. nr.ogło za leżeć n iezm ier­
nie tym, k tó rych  skandaliczne; dzie­
je opisał w swoje książce. Inne 
p rzypuszczen ia  idą w k ierunku  jesz­
cze bardzie; sensacyjnym , a  m ian o ­
wicie, iż schw ytany  n a  gorącym  u- 
czynku fa łszywe gry lord L. w g w a ł ­
tow nej sp rzeczce  z g -aczam  został 
zabity

L o n d y n  m a  swolą wielką s e n s a ­
cję z n ew y cze rp an eg o  źródła sk an ­
dali w ielkoswiatow ych.

Popierajcie przemysł krajowy

Z OSTATNIEJ CHWILI
i - I —  < ■  _  ■   a  ,,i i i i . j r  w  . _  _ j

Kariera dowódcy armjiDa-ekiego Wschodu
W IED EŃ , 14.VIII (Pat). „U nited  

P ress"  donos z Mosjcwy" Bluecher, 
m ianow any  nacze lnym  do w o d cą  
spec ja lnej armji D alek iego  W s c h o ­
du, był bwego czasu  d o rad cą  woj­
skow ym  gen. C zan g -K a i-S zek t  i 
w y s tęp o w a ł  w< w czas  p od  p s e u d o ­
nim em  gen. G alena <

P rze d  w o jną  B luecher był zw yk­

łym  robotn ik iem  w fabryce lokom o­
tyw  Z  chwilą w ybuchu w ojny świa­
towej w stąp ił do  armji rosyjskiej, a 
w roku  1918 przy łączył ,ię do wojsk 
bolszew ickich i o d eg ra ł  w yb itną  rolę 
w w alkach  z arr-.ią Kołczakt. . i 
W ranglt;  B iuecner m a być  w ybit­
nym  znaw cą  s to sunków  chińskich.

Aust- ja wejdzie do „Małej Ententy"
P R A G A . 14.VIII. (Pat) .  W /g  d o ­

n iesień  „ S lo v a k s “, w czasie oneg- 
dajszegc sp o tk an ia  ministra spraw  
zagran icznych  B en esza  z kanclerzem  
Austrji  S troeruw itzem  , om ów iono 
kw est ję  p rzy s tąp ien ia  Austrji  do 
Małej E n ten ty .  P ism o stw ierdza, zt 
kanclerz  zasadn iczo  zgodził się na  
taki p ro jek t,  o ile więc nie zajdą

nieprzew idziane  przeszkody w n ie­
dalekiej przyszłości, sp iaw a  pow yż- 
szi zostałaby zrealizow ana, coby 
oznacza ło  zasadn iczy  zw rot w poli­
tyce  Austrji. P ozatem  byłby  to
pierw szy  krok do usku teczn ien ia  
p ro iek tu  konferedacji  p ań s tw  nad- 
dunajsk.ch.

■łowi pretendenci do Rady Ligi Narodów
BERLIN. 14.VIII (P a ')  K o re sp o n ­

d en t  g en ew sk .  „Berliner ageolatt*4, 
om aw iając  sprawę now ych w y b o ­
rów  do  R ady  Ligi, w yraża  p rz ek o ­
nan ie ,  że Polska zostanie c wyDranu 
p raw d o p o d o b n ie  ponow nie, żc na  
m iejsce R um unji  wejdzie  Jugosław ia 
i że n a  m iejsce Gbili w ejdzie  ,ak,.ie& 
inne  p ań s tw o  po łu d n io w o -am ery k ań ­
skie. K o re sp o n d en t  podnoś:, i e  w o­
bec  w ycofania sie z Ligi Brrzylji i

A rg en ty n y ,  należy- się hczyć ze zgłoŁ 
szeniem  pre ’ektu, aby  A m ery ce  P o ­
łudniowej , p rzyznano  ty lke  dw a 
m iejsca zam iast do tychczas  p rzyzna­
w an y ch  stale trzech i by  na m iejsce 
trzeciego p ań s tw a  po łudniow o am e- 
ty k a i .sk ieg c  w prow adz ić  ao  R a a y  
Ligi jed n o  z pozosta łych  państw  
eu ro p e ’skich neu tra lnych , p rzyczem , 
jak  twierdzi k o resp o n d en t ,  na jw ię­
ksze szanse m iałaby Norwegja.

Kioo Miejskie
ku l tu ra tno -ssw la tnw e  

SAL* MIEJSKA
O s t r o b r a m s k a  5

w córka śn a e 1 ó w “ (W*"w y ś w ie t l a n e  filmy: . 1 ' . !  .  - J J W W W  w e d iuP  jow ieśct  Jacka  Londona.
D r a m a t  w 8 an sa ch .  W ro l a c h  g łó w n y c h :  Anita S tew ar t ,  Dick Gilbert i Johny Walker 
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KINO - TE,ITR

HELIOS
W ileńska  3«

U
D ziś prem jera! A rcy -S en sa cja  erotyczna! N iezró w n a n y  mistrz, u lu b ien iec  p u b liczn

— z a c h w y c a ją c y  p i k a n t n y
k lno-rnu ia i is  z u d z ia ł e m

w swej n a jn o w sz e j  k r e a c j i  “  *  ^  ®  ■ ■ ■ ■  w 2-ch w y b i t n y c h  gwiazd
Liljany ftausoh I Markizy de Castell i .  Rewja  t o a l - t  i kob ie t .  W sz^chswi;  ti .wy r e k o rd   ̂owi d„°*ńa! Seansy  o g. 6, 8 1 ’ " . ; 5.

L s z i s  p r e m j e r a  : / - v r c y - ^ e n s a c j a  e r o i  y c z i a u i  l u c i i u w n o u j  h h o l i ł ,  **..

AWANTURY MIŁOSNE
, Kino Kolejowe

O G N ISK O
(obok  d w o r c a  ko lejow .l

DRUT KOLCZASTY w k
się  W9 F r a r c

g 0f ng : Pola Negri i B * rM  W,Te

dram at w o jenny  
10 aktach.

Dziś i dni nas tępnych!
D aw n o  oczek iw any  film! ■ ■ w

Rzecz d z ie je  s ię  w9 ^ r a r c j i ,  p o d c za s  w o jn y  E u r o p e j s k ie j  w 13■ 4 — 19 ’7 r.
N a d  p ro g ra t r  POSADA JAKiCH MAŁO* k m n e d ja  w 2 oh  a k ia c h .  
P o c z ą te k  s e a n só w  o g o d z in ie  6 -e , , w n iedz ie le  i świ; ta. o * l.p.

K I N O

L U X
Mickiewicza U .

Dziś! Film ze Są lew enl P o t ę ż n y  d r a m a t  w 10 a k t .  z t u ła c z e g o  ż y c i a  a r y s t o k r a c j i  ro s y j s k i e j  p o z b aw io n e j  o jc z y z n y  p t.
—  -  -  -  2 £ i

„Tułaczka księżnej Trubeckiej
W roi. g ł.  MADY CHRISTANS I BRUNO KASTNEP P o d c z a s  w y ś w ie t l a ń  a fi lm u: K n n c e r i  z u a k o m i te g o  t e n o ia ,  

kt<“ ry  w y k o n a  sz e re g  c y g a ń s k ic h  r o m a n s  iw: „ ^ o ż a l  i)*, ,. w. Ig a  W o łg a *  i inne

K I N O

Piccadilly
W ie lk a  42, Tel. 17-85.

S t a ć ! Tu  HOOT GIBSON! S t a ć !
Dziś! Po  raz  p i e r w s z y  w W iln ’e! N ie b y w a łe  widowisko! N a jw ięk szy m i  kces  sezo n u  w Kinie . t-cu-LO" w W u r  ża  .viel 
N a jw ięk szy  C y rk  ś w ia t a  z u d z ia łe m  d r a p ie ż n y c h  z w ie rzą t!  — Kale ty l  — P o p isy  Cowboyów l P a n to m im y !

CYRK0WKA RITA
W ie lk i  a r c y s e n s a c y jn y  d r a m a t  c y r k o w y  w 10 f ie lk .  a k ta c h .  
D r a m a t  p io r u n u ją c y c h  w ra ż e ń .  W roli  gł .:  u lu b ie n iec  itłumu 
d a w n o  n i e w id z . - n y  i d łu g o  o c ze k iw an y  H 0 0 1  GIBSON. 

N a d  p r o g r a m :  A rc y w e so ła  k o m e d i a  w- 4 a k t .  -

L E C Z N I C A
L IT E W S K IE G O  S T O W A R Z Y S Z E N IA  

R O W O C Y  SA N ITA R N E J
WILNO, W I L E Ń S K A  2 8. Tel 843.

W  p rzy ch o d n i  p r z y jm u j ą  lek a rz e  sp e c ja l i ś c i .
W szp i ta lu  o d d z ia ły ,  w e w n ę trz n y ,  oczny ,  n e rw o ­

wy. c h i r u r g i c z n y ,  g in ek o lo g ic z n y  o ra z  
d la  s t a ły c h  c h o r y c h  m o czo p łc io w y ch .

G abinet Roentgena i ESektro-Leczmczy.
L jo z ^n le  p ro m ie n iam i  R o e n tg e n a  1 e lek  ry c zn o ś -  
c ią ,  fo to g ra fo w an ie ,  p rz eśw ie t la n ie ,  e l e k t iy c z n e  

w a n n y ,  ele t t r y c z n y  m a s a ż .
P r z y j ę c ia  od 10 — 3, 2241

Do sprzedania

do w y ro b u  t e k t u r y  d rzew ne j ,  s lo incw ej,  s z m a c ia n e j  
i In n y c h .  K o rzy s tn e  sp ie n ie że n ie  o d le g ły c h  lasów .

N ie w y k lu cz o n y  u d z ia ł  w p rz ed s ię b io r s tw ie  
Zgłoszenia pod:_N.M.* do B iu ra  O g ło szeń  T. P ie t ra sz ek ,  

W arszawa,  M arszałKowsaa 115. 22^ 3:016

ECOLE. PIG1ER de PARIS
p e n s io n a t  d la  m ło d y c h  p a n ie n  w pobliżu  
Paryża (20 m in .)  UoDre oazyw ian  e  ś » . e ' e  
pow.etrze .  f l v e n u e  11, N o v e m b r r l 8 . LHVfl-  
RENNE JSeine).  S te i .og raf ja ,  h a n d lo w o ść  

i język f ran cu sk i .

1-3 pokoje
ze w szelk iem l w y g o d am i
■ do wynajęcia

w y g o d n y  a l a  b iu ra  
T e a t r a l n a  4 m. 3 od 5-7 
wlec».. 2221-1

PI/MSSNfl
do w yna jęc ia  1 e o e - 
racja i atrojenie. Ul 
Mickiewicz;
Etko.

24 — 9. 
'21 2234mmm

K o n c es jo n o w an e  przez  K u r a to r ju m  9 .  Szk .  W iieósk .
; N r  II— 18187/29

Koedukacyjne Kursy W ieczorowe
(z p r o g r a m ,  g im n a z .  p a ń s tw o w y c h )  

im. „KOMISJI EDUKACJI NARODOW EJ"
w Wilnie przy  ul W. Pohulanka 9

od dnia  15 s ie r p n ia  p r z y jm u j ą  w p is y  n a  rok  
sz k u ln y  1929/30 do wezy - tk ich  k l a s  g im n a z ju m  
(od godz. 4 - 7 p o p o ł . ) .  Z ak re s :  d u ż a  m a t u r a ,  m a łe  
m a tu r a ,  szk o ła  p o w sze ch n a  T y u y  h u m a n i s t y c z n y  
l m a t e m a ty c z n o  p r z y ro d n ic z y  S y s te m  p ó ł ro cz n y .  
O d czy ty  L ek a rz  szko lny .  W ycieczki.  2 99-1 1

KURJER WILEŃSKI
Spółka z ogranicz, odpowiedz.

l i l t i W i n m i

ZNICZ
W I L N O ,  Ś - T O  J A Ń S K A  1, T E L .  3 - 4 0

D z i e J a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
ki, k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h ,  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o w p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

W Y K O N Y W A  >

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

m\

Popierajcie Ligę Morską l R oczn ą

aaańaiiDDauDDiibui

i Posady s
n  J □DahDODDORDaDDnUD

Posady
DDDDnnaaai

pi-arownicy amysłom'
p a n ie  i p e n o w je  w w ieku  
od 22 la t .  p o s i a d a j ą c y  re- 
f e r e n c j e - z n a j d ą  k o r z y s t ­
n a  p r a c ę  a k w iz y c y jn ą  
w d z ia le  k u l tu r a ln o - o ś ­
w ia to w y m ,  we w szy s tk ich  
m ie j s c o w o śc ia c h  wojew.: 
W ileńsk iego ,  N o w o g ró d z ­
k ieg o  i B iałos tock iego .  
W y n a g r o d z e n ie  pron izyj 
na. Z aro b e k  600—800 zł. 
m ie s ięczn ic  i w ięcej.  P i a -  
c a  s t a ł a — nie  s e z o n o w a /  
Z g ło s z e n ia  z d o w odam i 
o so b is te m i  i r e f e r e n c j a m i  
w g o d i  10— 12, w Wilnie 
ul.  K a lw a r y j s k a  15—3.
1 Z a m ie j s c o w '  p isemnie :  
B iu ro  P. Z. Polskiego 
I n s t y t u tu  W y d aw n ic ze g o ,  
z a ł ą c z a j ą c  z n a c z e k  n a  

odpowiedź.  2242

PEHEt3BI3I3HQI3HE!33§

| A k u s z e rk i 1
.jusiEioianHHaunE&caoi

Akuszerka

przyim uje  od & rano 
do 7 w .  ul. M io k ie -  
wiczń 80 m. 4 W  Zdr. 
Nr. 8088.

Ogłoszenie
D y re k c ja  L a s ó w  P a ń s t w o w y c h  p o d a je  do w i a ­

dom ośc i ,  iż n a  sw y ch  s k l a d e c h  d r e w n a  o p a ło w eg o  
w W ilnie  p o s ia d a  m a t e r j a i y  b u d o w la n e  S p rz e d a ż  
d e ta l ic z n a .  W sz e lk ic h  in fo rm a c y j  u dz ie la  r e f e r a t  
o p a ło w y  Dyrekcj i :  W ie lka  66, p o s ó j  11, w g o d z in a c h  
u r z ę d o w y c h _________________________ 221.-y 1237/VI d

L O M B A R Di
Biskupia 12, tel.14-10
t t y d a j e  po ży czk i  bez 0 - 
g r a n i c z e n i a  pod  z u o ta w  
ró ż n y c h  to w a ró w :  b r y l a n ­
tów, z to ta  s r e b r a ,  fu te r ,  
m eb l i ,  d y w a n ó w ,  p ian in ,  
sam ochodów , m a s z y n  1 t.p.

BHHBFiaEr.miHHkjuEligE

i i j t ó , iopi i
S p r z e d a m
D Q M
z powodu w y ja z d u  z a ­
g ra n ic ę ,  b a rd z o  tan io .  
O w a r u n k a c h  dowiedzieć  
s ię  w A d m in is t r a c j i  ,K u r -  
j e r a  W ile ń sk ieg o "  u l ic a  
J a g i e l l o ń s k a  3 — 1 w godz. 

1 2 — 15 codz ien n ie .

s * ls f# iś sa ł

EISBŁcliiaiEaUEEIŁF^a
m 
B 
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LEkASZF i
9BS0i3GlBij]OSii}E1!ś)E]EI

K o b l e ta - L a k a n

Bf. fflO iiG

Późne sum y
p o s i a d a m y  d(- u lo k o ­
w a n i a  b a rd z o  k o r z y s t ­

n ie  n a  h ip o te k i  
m ie jsk ie .

Oom H-r. „ZACHĘTA* 
MicKiewicza 1, te '  9 05.

kobiece, w e n e ry c z n e ,  n a ­
rządów  m oczow. od 12— 2 

1 od 4 — 6 
ul. M ick iew icza  24.

W  Zdr. Nr  162.

DOKTÓR

B L S l i l i M
C aoroby  w t i i e r y c z n e ,  

syfilis i skórne,

Wielka 2L
Od 9 — 1 i 3 — 7 . 
( T e l e f .  0 2 1 ) .

DOKTÓR WECYC^My

i  CTfiSBUR
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektro  terapj a ,  Dijueir 
mia, SłofiC6 górsk ie ,

, S o llu i .  ■ -soe

Mickiewicza L2
róq. Tatarsk ie j .  

P rzy jm uje  9 — 2 1 5  — 7

O rM igsser ij
CHOROBY W FNKRYCZ- 
j łB , SK ÓRNE i analizy le­
karski* . P r z y jm u je  fi-12 

l 4-8.

Mickiewicza 4
tel . 1090. W Z. P .  73

M. MjKIFORgWSKJ

Po chleb.
( Z  czasów w ojny św ia tow ej>.

M ost spalony. T y lk o  obw ęgione , 
roz łupane, p o k ram san e  pale s te r ­
czą  n ad  m iejscem , gdzie sfszcze 
cz tery  dni tem u  przerzucony lekkim 
lukiem  p o n ad  lustrem  szerokiej rz e ­
ki, chełpił  się żółc;zną  smolistych 
pali, b a r je rek  i przeplątań . Jeszcze 
dzisiaj czuć p rzy iem ną  wc.n smółki 
bursz tynow ej.  S ta ł m ost hardy  w 
,w o ,e  długości, mocy i pumy slowo- 
ści ludown.ctwa. Błyszczał żólcizną 
bierwion, a  w czas e c.uhej p o g o ­
d y —gdy ż a d n a  zm arszcz k a  m e  ćmi­
ła lustrzanej pow ierzchni Wisły — 
umilał Bię do sw ego  odbicia  w s /a -  
yo żołtej vodzie. M ocno był zb u d o ­
wany. Z tD y  n.e wieuzieć jak się 
złościła, b un tow ała  Wi»ła wiosną, 
nie nacierały  sza ro -brudne kry na 
sk rzepy  i ustoie; — p i c , an> rusz z 
miejsca. Nibj urągał, knił ż żywiołu 
rozbuja łego  Przewalały  po  n ’m n.e- 
sk ończone s ta d -! tab o ro w  i »rmat, 
p rzechodzdy  m ezliczone szeregi m ię­
sa  a rm atn iego  — w pluszczach sza­
rych, miano „so łdatów " noszące.

A  w dni ostatn ie ,  chm uram i cią­
g n ę ł y —fury, dw ókółki, kuchnie  p o ­
łow ę i armaty; w ioskowe wozy, 
„telegi*4; szlacheckie — dryndy , bry- 
czuszki i w ielkopai.sk ie  pojaż ly, 
faetony , n aw e t  i karoce .  I ta  p s tra  
cze red a  pch a ła  się na żółty r.iost 
w dzień  i w noc  nielitościwie h a ła ­
sując, krzycząc, wrzeszcząc, klnąc

i łając, śmieiac się i plącząc, Pełzła 
w n .eop .sanym  rozgardjaszu, w p rze ­
s trachu  og lądając  się na  ch nury 
dym u, co czarnemi, szarem i i biał*- 
mi k{ębam< zasnuw ały  światło sło­
neczne; a ciężarem  swym  okropnym  
opierały »ię n a  po tw ornych, cz-rwo- 
nych  słupaclj p łom ienia  nielitości- 
w ego  Rełzła— z drżeniem , p rzys łu ­
chując się ciągłym w ybuchom  i zbli­
żającemu s -ę grzmotowi arm at.  P e ł ­
zła w niezrozum iałym , n ieok .e łzna- 
nym s trachu  p rzed  nawałnicą b a ­
gnetów , Kulomiotów i arm at,  która 
n ieubłaganie , n iepow strzym an ie  nad- 
c iagała o l zachodu.

O sta tn ia  przeszła  szara m asa  
zm ęczona, p rzed u d m ały  k o p y ta  koni 
kozackich. Na chw.lę z ap an o w a ła  
cisza. T y lko  tu ta m — i na tle c iem ­
n o t o  nocnych, odbijały  łuny D oża- 
rów, a nad  niemi wznosiły ®ię za ­
wisłe gęs te  k łęby czerwono-m ie- 
dz ianego  dym u, W tem  zn ien ack a— 
w śród  przera , ającej ciszy nocy  lip­
cow ej — d w a  po tężne ,  og łuszające 
w ybuchy. D w a  słupy i ło m ie n  a, 
iskier, echo  d a leko  poszło i znów 
cisza bezgraniczna, cisza p rzeraża­
jąca. A  tam — gdzie sie wznosił har- 
dy most — płonęły resztki pali, b ie r­
wion i d^sek. P łom ienna  gzygzako- 
w a ta  wstęga od b rzegu  do brzegu 
p rzerzucona ,  dokai.cza ł"  niszczenie 
tego. czem u nie podulc»»d si! a wy- 
bucnów.

Szeroka w s tęg ą  legia rz ek a  mię 
dzy oszalałymi, bezprzytom nym i 
w rogam i N a jaku. czas zwyciężyła 
p rzy roda  p iekielne w ym ysły roz­
bes tw ionego  cz łow ieczeństw a, na 
chwilę pow strzym ała  jego  dziki, p o ­

tw orny  p o ch ó d  s n a  m o m en t  tc h n ę ­
ła mu w tw arz  sw ą  n iepoka laną  
p-ęknos i świeżość.

Nic już nie mąciło spokoju  żół­
taw ej Wisły. Nie rznęły jej gładkiej 
pow ierzchni czółna, nie słychać na 
b rzegach  żyw ego głosu, nie b a ś n i e  
ry b k a  srebrzysta ,  n a w d  p 'a l  i aię 
pochow ały . W szy s tk o  się p o ch o w a­
ło. zaczaiło- N aw e rozgłosy — d a w ­
no, daw n o  n iesłyszane rozbrzm ie­
wa j ą  n ad  błyszczącą tonią. ’ O  o • 
z b rzegu  tego. zacza jone  w sosnia- 
ku m łodym , huknęły  arm aty  i w y ­
s o k o — wysoko, n ad  trzeg ieri  p rz e ­
ciwległym, n ad  k o p u łą  topoli stroj­
nych, bąknę ły  d w a  szrapnele; gdzieś 
za tra jko ta ł  k a rab in  m aszynow y, a z 
p o d  topoli — co górow ały  z dum ą 
n ad  b ia łem - w zieleni tonącem i, 
cha łupinam i — bzyknę ły  p ierw  ze 
kule i n iedaleko  b rzegu  p lu0neły 
W rogow ie, mc a nić jed en  drugie­
m u nie winni, szukali się naw zajem .

O p u s to sza ła  i w ieś—wzdłuż p a ­
gó rkow atego  brzegu — rozciągnięta 
Sm utnie w yz ie ra 'ą  z zieleń, d rzew ek  
już obciążonych  ow ocem  pierw szym  
— chaty , n a  p as tw ę  losu pi zez sw ” ch 
gospodarzy  porzucone .  W  pop 'ochu , 
chw yta jąc  co się p od  rę k ę  p o d w i­
nęło, zgarniając re sz tę  statku, u c iek ­
li ostatnii. oto tam, do tego  asu, 
co czarnym , p o sęp n y m  pasem  wy- 
rzynał się na w idnokręgu , prz; :syco" 
nego  dy m em  i spalenizną, m< tna ■ 
w o 'b łęk itn eg o  nie >a Jak sieroty bez- 
przy tu lne  s to ją  tjdko co n ażę te  m ę 
dle, nioy jak  g o śc i’ pow ażni roz- 
siadłszy na zagonach ,  m iędzy w ios­
k ą  a lasem. P o ro zs ia Ja ły  się i m ai n, 
a n iek tóre , czekając  na  s łodką  dla

nich m u zy k ę  wozów skrzypiących, 
w tęsknocie  za reką  sp ra co w an ą  
rolnika — k tó raby  p od  ich s trzechę  
p izytuliła  — n aw et  głowy pochylny, 
n iek tó rym  czapk . uospada ły .  a  nie* 
k tó re  na  w sze boki się roz jechały—  
w pop łochu , lub zadz.wieniu

P u s to  i straszno w e wsi. Nie 
słychać gwaru ludzkiego, nie o dzy­
w a się s tado  p o w raca jące  z p a s t ­
wiska, nie zaszczeka  pies w p o d ­
wórku —  ten  w ierny  st-óż dorobku  
w łościańskiego. Z am a r ła  i w ym arła  
wioska. C zasam i wychyli się z p iw ­
nicy. lub m iedzy drzew am i mignie 
siwa głow a s tarca  — któ-y  nie m ając  
już nic do s tracen .a ,  p rócz reszty  
życia znojnego , nie. m ogąc  porz  rcić 
kątów  rodzinnych, a  pozosta ł  pnno- 
w ać  reszty dobytku . C zasem , pod  
osłoną cieni w.ec.T.orpych, ze strony 
lasu sk radał się ktou. więcej o d ­
w ażny, by  spojrzeć prz^plo tn ie  na  
os ie ioconą  zagrodę ,  ud coś niecoś 
zabrać  ze sobą. S m u tn i j  p o z ie i s j ł  
cha ty  z rozwartym i drzwiami. ■ IX 
pop łochu  cofają się prom ienie  *ło- 
neczne, p rzypadk iem  zajrzaw szy 
przez okno, na  po roz rzucane  po p o d ­
łodze  ciobyttk, um eblow anie  i roz ' 
m a te drobiazg

Z am arło  życie praw dziw e, w y­
rzucone ze sw ego  b iegu życiem i>.a- 
tańskiem , bo to gzygzakam i, v zdłuz. 
rzeki, po  przez  zieleń w arzyw  i roz­
łożyste, u tu lne  ogródki, p rzec iąg n eb ’ 
okopy. P rzeciągnęły , jak  sięgnąć 
okiem, nalew o i napraw o , przerżnęli 
naw et  i cm entarz , poruszając  z miej­
sca  osta tn iego  spoczynku  nie jedne  
kości. L edw ie  znarzne .ru  norami 
znać strzelnice — n a  jednym  i d ru ­

gim brzegu. Gdzieś rozlegnie się 
strzał, os trem  echem oduije się o 
rzekę  oniemiałą, kula pluśnie  do 
w ody, lub zaryje się w p = sku n ad  
b rzeżnym  i znów  cisza. . o znow  
(niby tak t  wybijając, zagdacze  k u ­
lomiot, wi< h rem  —  jak stado wróbli 
sp łoszonych  —  przem knie  chm ura  
kul, szam ocząc  ga łęz iam - drzew ek, 
lub  s trzecham  chat — znów cisza. 
A  roz łupane  pa le  w yszczerzają  się 
z głębokiej ton. — nib> śmieją się 
iż n a  chwilę rozbestw ieni ludzie sa 
pozbaw ien i m ożności rzucać się je ­
d en  drugiem u w krw aw e objęcia, 
chw ytać  się skostn ia łem ! palcam i za 

•piersi, grysć i tarzać i ginąć w w a l­
ce n ierozsądnej.  Milcząca, sze roką  
rzeka, choc.aż n a  czas jakiś s^ała 
się p rzeszkodą .

1 gdy olbrzymia, p łom ienno-czer-  
w o n a  kułą s łoneczna, chow ała  się 

• za  topolam .. lipcmi i k.onami, ze 
w schodu  pełznął,,  mroic nocy o tu ­
lał w szystko  cieniem  nieprz .^rza- 
nym  — ledwie prom ieniom  mglistych 

> gw iazdek  d o s t ę p n y m  — w którym  
tonę ła  bezduszna ,  niby śpiąca, w io­
ska. Z d aw ało  sic: iż życie t u  bije, 
pulsuje  zw yczainem . p o w sze d n ie r i  
tę tnem , a okropnośc i w om y sza>^- 
jacej —■ są  tylko złudą, uu snem  
strasznym .

A le  oto rozczarow anie  — bryz- 
nęły snopy  oślepiającego światła 
p ro żek to ra  i sze roką  jask raw ą  mio­
tłą  legły n a  cichej toni, za trzym ując  
się n a  każdej  mielizn, i  oglądając 
najm niejszy sk raw ek  lądu, świdrując 
najm niejsze  zarośle. P n ie  się wyżei, 
p rzyg ląda  okopom , błądzi po wsi 
osieroconej, plącze s>ę po  strzechach

i w ierzchołkach  drzew , z ło tem  zale­
w a sp łoszone mędle, d o ą ę g u  la su  
p o sęp n e g o  i długo —  długo za trzy­
m uje się m iędzy  b ru n a tn em i so sn a ­
mi wślizgując sie m iedzy  k o io n y  
rozłożyste. Jakby  sili u ę  p rzen iknąć  
gęstw inę  lasu i do trzeć  do  na jg łęb ­
szych, najdalszych  ta jem nic  i sk ry ­
tek. Z acza ro w an y  stoi las, b a jk ą  p o ­
w iew a od za lanych  b lad em  św ia­
tłem  — wsi i oiwy A  b ys tre  oko 
popełz ło  dalej i juz b a d a  cm entarz. 
Jak w idm a z szeroko rozposia r tcm . 
rękom a, w ygląda ją  pochylorte krzy­
że, przytuliły się do  nich nadgrob-  
ki — s t iaszyd ia  m u ro w an e  i tz a re  
kam ienie. O to  — zaraz po ruszą  s ię  
i z — p o d  ziemi w y jd ą  s traszne  p o ­
stacie  i rzucą s ię n a  tych, co o d w a ­
żyli się zamącić *ch spokój w leczy- 
sty. S trachem  wieje od  fan tastycz­
nie ośw ietlonego  cmentarze*. A b łysz­
czące żądło  p rzesunę ło  się dalej„ 
p rzeszyw a m łode zaroćl.:i — gaśnie. 
I znów  cisza. L ecz  odczuwa czło­
wiek — ze żyje nie pośród  tej ci­
szy b łogosław ione.,  k tó ra  sp a d a  n a  
przyrodę, na  wieś i ludzi odpocz j’- 
w ających  — po dniu skw arnym , p o  
ciężkie1 pracy, po k łopo tach  gorz­
kich. W  tej ciszy czuć b y ł o —o k ro r  
ność, trwogę, opary  k rw 1 i łez, led ­
wie uchw ytne  o d g n . jy  b a rb a rz y ń ­
skiego zn.szczenią i walki bezlitos­
nej. Cisza — przepaści b ez d en n e j ,  
pełnej sk łębiom  j ciżby ok ru tnych ,  
zw ierzęcych, pijanych krw ią p o tw o ­
rów — na imię którym... — ludzie.

(D. c. n ).
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